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Karód polski pogłębia swą jedność 
w twórczej pracy dla socjalizmu i pokoju

Ludzie pracy miast i wsi w całym kraju, postanawiają w y­
trwałą, coraz wydajniejszą pracą uczcić pamięć Józefa Stalina.

Z zakładów pracy, spółdzielni produkcyjnych I gospodarstw 
indywidualnych napływają meldunki o podejmowaniu zobowią­
zań.
WARSZAWA PAP. Budowni­

czowie stolicy podjęli tysiące zo­
bowiązań dla uczczenia pamięci 
wielkiego Wodza mas pracują­
cych Józefa Stalina. W zobowią­
zaniach tych robotnicy budowla­
ni Warszawy postanawiają zwięk 
szyć tempo prac, zaoszczędzić 
tysiące cegieł i wiele innych ma 
teriałów oraz podnieść jakość wy 
konywanych robót.

Już pierwsze dni wykonywania 
podjętych zobowiązań przyniosły 
poważne sukcesy icn realizato­
rom. M. in. bu ’ ewniczowie MDM 
którzy ostatnio przy PI. Konsty­
tucji oddali do użytku nowy blok 
o 64 izbach, podjęli dotychczas 
blisko 1.900 zobowiązań dla ucz­
czenia pamięci Józefa Stalina. 
Dzięki ich realizacji wzrosło tem 
po prac.

Ponad 1.C00 zobowiązań dla ucz 
czenia pamięci Józefa Stalina rea 
lizuje załoga budowlana Mura­
nowa i Mirowa. Wykonanie tych 
zobowiązań zmierza do przedter­
minowego oddania do użytku 
Wielkich bloków mieszkalnych 
wznoszonych wzdłuż trasy N —S, 
która przebiegać będzie przez te 
osiedla. M. in. 78-osobowa zało­
ga budująca 8-kondygnacjowy bu 
dynek mieszkalny postanowiła od 
dać go do użytku o 14 dni wcześ 
n ie j  n ie  p r z e w id y w a ł f ia n n o n o -  
gram.

Setki cennych zobowiązań pod 
jęli i realizują robotnicy z bu­
dów innych osiedli.

*  *  *
STALINOGRÖD PAP. W wal­

ce załogi kopalni „Bytom“ o 
lepszy styl pracy i rytmiczny 
wzrost urobku szczególnie poważ 
nymi wynikami zaznaczyły się 
okres ostatnich dni, w których 
załoga kopalni „Bytom“ uczciła 
pamięć Józefa Stalina licznymi 
zobowiązaniami.
_ W oddziałach wydobywczych 

około 500 górników, dając wyraz 
swej głębokiej miłości do nie­
śmiertelnego Wodza klasy robot- | 
niczej i pełnego oddania idei so­
cjalizmu, postanowiło wziąć sta­
ły udział w ruchu współzawodni­
ctwa i dać do końca bież. miesią­
ca 2131 ton ponadplanowego wy­
dobycia. Do dnia 11 bm. ilość 
współzawodniczących w kopalni 
Bytom“ wzrosła do 90 proc. za­

łogi przodkowej. W rezultacie — 
podczas gdy jeszcze do 6 marca 
br. kopalnia osiągała od 100 do 
101 proc. planów dziennych — w 
każdym z następnych dni noto­
wano rytmiczny wzrost wydoby­
cia. W dniu 12 bm. załoga uzy­
skała 106,3 proc. planu dzienne- 
go.

*  *  *
ŁÓDŹ PAP. Zobowiązania, któ 

re podjęło 2.777 robotników ZPB 
im. Marchlewskiego przyniosą 
tym zakładom w bieżącym mie­
siącu dodatkową produkcję w po­
staci 6.740 kg przędzy i 8.740 me­
trów tkanin. _

Pełna mobilizacja załogi ZPB 
im. Marchlewskiego zdecydowała 
o wysokim przekroczeniu przez te 
zakłady zadań I dekady bm.

 ̂ ^
WARSZAWA PAP. Nieustannie 

potęguje się fala zobowiązań, po­
dejmowanych przez mało i śred­
niorolnych chipów, członków 
spółdzielni produkcyjnych, robot 
ników rolnych z PGR oraz pra­
cowników POM dla uczczenia pa 
mięci wielkiego Stalina.

Spółdzielcy z Trzeciewca posta 
nowi li tegoroczna wiosenna kam 
panię siewną przeprowadzić w 
ciągu 10 dni, czyli o 5 dni wcze­
śniej, niż przewidywał ich pian. 
Poza tym zobowiązali się oni zna 
cznie zwiększyć stan pogłowia by 
dła, trzody i drobiu.

Podobne zobowiązania dla ucz 
czenia pamięci Wielkiego Stalina 
Podjęli m. iii. członkowie _ spół­
dzielni produkcyinej w Wietlime 
**' woj. rzeszowskim i Grabieniu 
W woj. bydgoskim. Wszystkie te 
«obowiązania dotyczą dalszego u 
*>ocnienia i rozwoju zesmołowireh

gospodarstw, a przede wszystkim 
jak najstaranniejszego przeprowa 
dzenia wiosennych siewów.

Eo wielkiej fali zobowiązań 
włącza się również coraz więcej 
c!.'opów, gospodarujących indy­
widualnie.

Chłopi z Popówka Włościańskie 
go, w pow. łowickim woj. łódz­
kiego postanowili dokonać zasie­
wów wiosennych o 5 dni wcześ­
niej, niż początkowo planowali. 
W gromadzie Żagliny (w pow. 
łaskim), woj. łódzkiego 30 miej­
scowych gospodarzy zobowiązało 
się przekroczyć o 4 tys. li­
trów plan odstawy mleka oraz 
sprzedać państwu ponadplanowo 
50 tuczników.

Pracownicy m orza  
czynem sklaciaiiai hołd

pamięci
Jednostki Polskiej Marynarki 

Handlowej z różnych mórz i por­
tów świata w dalszym ciągu nad­
syłają telegramy, w których do­
noszą o zobowiązaniach produk­
cyjnych, podejmowanych dla 
uczczenia pamięci Towarzysza 
Stalina. W tych smutnych i cięż­
kich chwilach marynarze jeszcze 
bardziej wzmagają swe wysiłki 
w  wypełnianiu zadań rejsowych.

Z Morza Śródziemnego donosi
załoga m/s „Piast“ : ... Ból swój
i miłość do ukochanego Wodza i 
Nauczyciela przekuwać będziemy 
w pracę dla dobra naszej Ojczy­
zny, dla przyśpieszenia zwycię­
stwa idei Stalina. Załoga nasza 
w obecnym rejsie postanowiła 
wykonać szereg prac, przewidzia­
nych w remoncie stoczniowym. 
M. in. przeprowadzi ona grunto­
wną konserwację zewnętrznej 
części statku i uszczelnienie po­
kładów drewnianych.

Ponadto do końca odbywanej 
podróży postanowiliśmy opraco­
wać grupowo 4 wnioski racjona­
lizatorskie“.

Przetrymowanie 350 ton węgla 
na wodach Oceanu Indyjskiego 
nie należy do prac łatwych. Ale 
marynarze s/s „Białystok“ posta­
nowili ją wykonać, pragnąc w

ten sposób czynem uczcić pamięć 
Towarzysza Stalina. „Bolesny ten 
cios nie załamuje nas — depe­
szują marynarze — Towarzysz 
Stalin nauczył nas walki o jasną 
przyszłość i pokój na świecie i w 
myśl Jego wskazań, skupieni wo­
kół naszej partii, nieugięcie kro­
czyć będziemy w zwartym szere­
gu naprzód“ . W dniu dzisiejszym 
załoga s/s „Białystok“ doniosła o 
zrealizowaniu swego zobowiąza­
nia.

O podjęciu zobowiązań produk­
cyjnych dla uczczenia pamięci 
Wielkiego Przyjaciela Polski i 
Nauczyciela mas pracujących całe 
go świata Towarzysza Stalina do 
nosi również z Morza Północnego 
załoga s/s „Jarosław Dąbrowski“ .

W trosce o utrzymanie wysokie­
go stanu technicznego swe) jed­
nostki, załogi pokładowa, maszy 
nowa i hotelowa przepracują 387 
roboczogodzin przy robotach kon­
serwacyjnych i remontowych. Po 
nadto kpt. Priefer zobowiązał się, 
zapewniając całkowite bezpieczeń 
stwo statku, nie k-rzystać z porno 
cy holowników i pilotów przy 
wyjściu z portów 1 wejściu do 
nich tam, gdzie przepisy portowe 
na to zezwalają, co przyniesie po­
ważne oszczędności dewizowe.

* * *
Rośnie plik zobowiązań w  refe 

racie współzawodnictwa pracy w

Stoczni Remontowej w Gdańsku. 
Mówią one o głębokiej miłości do 
Towarzysza Stalina, o bólu z po­
wodu Jego śmierci, o niezłomnej 
woli walki o realizację Jego ge­
nialnych wskazań.

W oddziale stolarsko - ciesiel­
skim brygady podjęły między so 
bą współzawodnictwo o skróce­
nie terminów ukończenia robót, 
aby tym samym umożliwić wcze­
śniejsze oddanie jednostek do 
eksploatacji. Brygada Wrzoska 
postanowiła na m/s „San“ wyre­
montować progi zenzowe, dorobić 
klapy w ładowni I i IX, skracając 
czas wykonania o 70 godzin. Bry 
gada mistrza Hillara ukończy 
montaż podłogi na s/s „Narocz“ o 
115 godzin wcześniej niż to za­
planowano. Ponadto załoga ód- 
działu stolarsko-ciesielskiego po­
stanowiła do 13 bm. ukończyć pra 
ce na s/s „Narocz“ , na m/s 
„San“ skrócić czas trwania re­
montu o 7 dni, a roboty na stat 
ku „Olimpia“ wykonać na 29 dni 
przed terminem.

Załoga oddziału napraw maszyn 
parowych przyspieszy wykona­
nie poszczególnych prac na stat 
kach „Julia“ , „Narew“, „Kon­
rad“, „San“ i „Narocz“.

Rozumiejąc trudności zaopatrzę 
niowe pracownicy sekcji techno­
logicznej i kalkulacji warsztato­
wej z oddziału głównego technolo 
ga postanowili poza normalnymi 
obowiązkami służbowymi, wydo­
był tanków wraku „Warszawy 
I I “ ok. 1 tony oliwy maszynowej, 
nadającej się do użytku 1 oddać 
ją do magazynu oraz wymonto­
wać z tej jednostki ok. 300 kg rur 
miedzianych. Wykonanie tych zo 
bowiązań orzyniesie stoczni po­
nad 8 tysięcy złotych oszczędnoś 
ci.

Dowódca kompanii honorowej składa raport Prezesowi Rady Ministrów, 
Przewodniczącemu KC PZPR Bolesławowi Bierutowi na lotnisku Okę­

cie w Warszawie. CAF fot. Baranowski

Na lotnisku Okęcie w Warszawie przemawia Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut. CAF fot. Zygm. Wdowiński

W ie lk i p ie c  „ C “ 
w hucie „Kościuszko” w Stalinogroilzie 

z d a ł  e g z a m in
STALINOGR0D PAP. Na peł­

nych obrotach pracuje już nowo 
oddany do eksploatacji wielki 
piec „C“ w hucie „Kościuszko“ .

nała w 104 proc. Przekroczony
został również wskaźnik wydaj­
ności z metra sześciennego pie­
ca. Te pierwsze osiągnięcia są

W pełni zdają egzamin nowo-j wynikiem wytrwałej pracy zało- 
czesne urządzenia wielkiego pis-i gi, która przeszła już przeszkcle- 
ca, a zwłaszcza dostarczone przez | nie oraz przyswoiła sobie do-
Związek Radziecki automatyczne 
urządzenia załadunku i kontroli 
biegu tego kolosa.

Piec „C“ pracuje bez jakich­
kolwiek zahamowań. W ciągu 
bież. miesiąca nie zanotowano 
ani jednego postoju w pracy te­
go agregatu, a plan za pierwsze 
10 dni marca załoga pieca wyko-

świadczenia i metody pracy to­
warzyszy z uruchomionego po­
przednio pieca „B“.

Obecnie wielkopiecownicy pie­
ca „C“ szkolą nowe kadry hutni­
ków dla budujących się wielkich 
pieców huty im. Bolesława 
Bieruta oraz Nowej Huty.

FES — amerykańskie gestapo 
panoszy się w Sekretariacie ONZ
Z plenarnych obrad Zgromadzenia Ogólnego

NOWY JORK PAP. Dnia 10 
bm. na posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ roz­
poczęła się debata nad sprawą po 
lityki sekretarza generalnego wo­
bec personelu ONZ.

Przemówienie Trygve Lie, peł­
niącego bezprawnie obowiązki se­
kretarza generalnego, było pró­
bą usprawiedliwienia ingerencji 
rządu USA w działalność Sekreta 
riatu Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Trygve Lie dokładał 
wszelkich starań, by przedstawić 
siebie jako „obrońcę interesów 
ONZ“ , aczkolwiek wiadomo po­
wszechnie, że jest on posłusznym 
wykonawcą poleceń departamen­
tu stanu USA.

Jak wiadomo, artykuł 100 kar- 
tv NZ głosi, że „przy wykonywa­
niu swych obowiązków sekretarz 
generalny i personel Sekretariatu 
nie* powinni żądać lub otrzymy­
wać wskazówek od jakiegokol­
wiek rządu“ . Trygve Lie musiał 
jednak przyznać w swym prze­
mówieniu, że od początku swej 
pracy na stanowisku sekretarza 
generalnego NZ zwracał się nie­
jednokrotnie do rządu USA z róż­
nego rodzaju prośbami, dotyczą- 
cvrni składu osobowego Sekreta- 
riatu ONZ. Co więcej, Trygve 
Lie bardzo często usiłował wysłu 
giwać się władzom amerykań­
skim. Oświadczył on z cyniczną 
szczerością, że „przyczyniał się 
do szybszego wprowadzenia w zy 
cie rozkazów prezydenta o „kon­
troli lojalności“ współpracowni­
ków Sekretariatu ONZ“ , dedaiac. 
że zarówno on, jak i rząd USA 
„znaleźli wspólną platformę w tej 
sprawie“.

Trygve L ie nie mógł ukryć, że 
w  ostatnich czasach federalne biu

ro śledcze (FBI) jawnie panoszy 
się w ONZ, zmuszając współ­
pracowników do wypełniania ob­
szernych ankiet, przesłuchując 
ich i zbierając odciski palców.

Swym wystąpieniem Trygve 
Lie jeszcze raz potwierdził fakt, 
że jest on agentem departamentu 
stanu USA i gorliwym pomocni­
kiem w realizacji amerykańskich 
planów przekształcenia ONZ w 
posłuszne narzędzie podżegaczy 
wojennych.

Ponad 1470 nowych spółdzielni produkcyjnych
poicstało ir styczniu i lutym bieżącego roku

WAĄfaZAWA PAP. W atmosfe du Spółdzielczości Produkcyjnej, dzielni produkcyjnych, z czego
rze wzmożonej pracy polityczno- 
uświadamiającej ze strony akty­
wu politycznego i społecznego, 
członków spółdzielni produkcyj­
nych oraz grup mało i średniorol 
nych gospodarzy w okresie ostat­
nich 2 miesięcy br. — w  czasie 
przygotowań do Krajowego Zjaz-

podczas trwania obrad Zjazdu i ' ok. 1.120 powstało w lutym, 
po jego zakończeniu — rozwój j Dzięki temu ogólna liczba spół- 
ruchu spółdzielczości produkcyj-j dzielni na 1 marca br. przekro- 
nej w całym kraju znacznie przy ' czyła 6.330. W tym czasie istniało 
brał na sile. Wyrazem tego jest! w kraju 1.011 rolniczych zrzeszeń 
fakt, że w styezniu i w lutym br. | spółdzielczych (typ I b), 1.253 roi-
mało i średniorolni chłopi zorga­
nizowali ponad 1470 nowych spó!

P r o te s t r z ą d u  C ze c h o s ło w a c ji 
p r z e c iw  p ro w o k a e fo m  lo tn ic tw a  U 5Ä

PRAGA PAP. Dnia 11 marca 
br. Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Republiki Czechosłowac 
kiej wystosowało do ambasady 
Stanów Zjednoczonych w Pradze 
notę, która stwierdza m. in.:

Faszystowska klika w Bonn 
knuje zamach na KPD

BERLIN PAP. Agencja ADN 
donosi z Bonn, że bońslci minister 
spiaw wewnętrznych Lehr, odpo 
wiadając na pytanie dziennika­
rza, oświadczył: „W każdych oko 
iicznościach wypowiadam się za 
jak najrychlejszym zakazem 
KPD“. Lehr dodał, że jakkolwiek 
rozpatrzenie wniosku o zakaz 
KPD przez trybunał konstytucyj 
ny w Karlsruhe wyznaczone zo­
stało na 8 czerwca, to jest tuż 
przed wyborami do Bundestagu, 
można jeszcze zdążyć wydać zaw 
czasu zakaz KPD, ażeby przaszko 
dzić udziałowi tej partii w wy­
borach.

* * *
BERLIN PAP. Z Bonn dono­

szą, że Adenauer i jego klika czy 
nią usilne przygotowania do prze 
forsowania ratyfikacji ukłaićw 
wojennych zawartych w Bonn i 
Paryżu. Według doniesień Agen­
cji ADN, 5 marca odbyła się roz­
mowa między Adenauerem  ̂ a 
przywódcą zachodnio-niemiecklch

prawicowych socjaldemokratów 
Głlenhauerem. Podczas tej roz­
mowy dokonano podziału ról mię 
dzy Adenauerem a Ollenhauerem 
w związku z trzecim czytaniem 
układów wojennych, wyznaczo­
nym na 19 i 20 marca.

*  *  ®

RZYM PAP. Dziennik „Avar. 
f ‘ zamieścił wiadomość z Wa­
szyngtonu, że departament wojny 
USA polecił generałowi Ridgway 
owi zmobilizować w Niemczech 
zachodnich 1.500 lotników dla

nicze spółdzielnie wytwórcze (typ 
II), 3.737 rolniczych zespołów 
spółdzielczych (typ III) oraz po­
nad 330 zrzeszeń uprawy ziemi 
(typ I).

W spółdzielniach tych znajduje 
Dnia 10 marca 1953 r. dwa ame się łącznie ponad 130 tys. gospo-

r£kŚŚSki? sr 0,0t^ odrzutowe darstw chłopskich.„F-84“ leciały nad terytorium j
Czechosłowacji. O godzinie 11.05 Jeżeli chodzi o rozwój ruchu 
w odległości 18 km na południo- 1 spółdzielczego w poszczególnych 
wy - zachód od Pilzna, oraz o 40 województwach, to w ostatnich 
km od granicy państwowej sa-
moloty te spotkały się z czecho- dwóch miesiącach najwięcej społ

chodnim.
Rząd czechosłowacki •— stwier­

dza dalej nota — ostro protestuje 
przeciwko naruszaniu suweren­
nego terytorium czechosłowackie­
go przez amerykańskie samoloty 
wojskowe i ostrzega, że całkowita 
odpowiedzialność za przeloty tych 
samolotów nad terytorium Cze- 

przeszkolenia ich w Stanach Ziej chosłowacji oraz za wszelkie na- 
dnoczonych. Polecenie to otrzy-j stępstwa tych przelotów spada 
mai Ridgway po zawarciu przezj wyłącznie na rząd USA.

słowackimi myśliwcami patrolo-; dzielni zorganizowali mało i śred 
wymi. Samoloty amerykańskie' niorolni chłopi województw: byd 
wezwano do lądowania. Nie zasto1 goskiego — 125 nowych spółdzie!

k  Poznańskiego -  148, lubelskiewezwania. Podczas walki po-
wietrznej jeden z samolotów ame 2° 217> olsztyńskiego — 101,
rykańskich uciekł w kierunku za szczecińskiego — 131 i wrocław- 
enodnim, drugi zaś został uszko- skiego — 134.
dzony, stanął w płomieniach i „  . . ....................
zniżając nieustannie lot, oddalił Poważnie wzrosła również hcz- 
się w kierunku południowo - za- ba spółdzielni w innych woje-

władze amerykańskie porozumie­
nia z tzw. „departamentem Blan
k i“ , tj. z zachodnio-niemieckim
ministerstwem spraw wojsko­
wych. Porozumienie podpisano 
wo wrześniu 1952 reku na tajnym 
zebraniu, które odbyło się w 
Bcnn z udziałem Ridgwaya, kanc 
lerza Adenauera i  Teodora Blan 
ka.

Nota ambasadora Stanów Zjed 
noczonych z 11 marca 1953 r. jest 
niczym innym, jak tylko nieuda­
ną próbą zaprzeczenia faktom i 
uchylenia się od odpowiedzialnoś 
ci Z tego względu Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych z polecenia 
swego rządu jak najkategorycz- 
niej odrzuca wspomnianą notę.

wództwach, np. w woj. krakow­
skim powstało w  styczniu i lu­
tym 95 nowych gospodarstw ze­
społowych, w woj. kieleckim — 
63.

Należy podkreślić, źe w wielu 
dalszych gromadach intensywne 
prace nad zorganizowaniem spół­
dzielni prowadzą komitety założy 
cielskie, których liczba szybko 
wzrasta, podobnie jak i liczba 
grup inicjatorskich.

Jednocześnie z powstawaniem 
nowych spółdzielni — we wsiach, 
w których istnieją już gospodar­
stwa zespołowe, do zespołów 
wstąpiło w tym czasie wielu no­
wych członków
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L i s t y — o r d y n a r iu s z a  w ro c ła w s k ie g o
i g ru p y  d z ia ła c z y  k a to lic k ic h

do Prezesa R a d y "  . .  Bolesława Bieruta
Prezes Bady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

W a r s z a w a
Łącząc się z rządem i całym 

narodem polskim w głębokim 
smutku i żalu po stracie wielkie­
go Wodza narodów miłujących po 
kój i Przyjaciela Polski Genera­
lissimusa Józefa Stalina przesyła 
my na ręce Obywatela Prezesa 
Rady Ministrów w imieniu włas­
nym, kapituły, duchowieństwa i 
wiernych archidiecezji wrocław­
skiej szczere wyrazy współczucia, 

ks. KAZIMIERZ LAGOSZ 
ordynariusz wrocławski

Wrocław, dnia 7. 3. 1953 r.
* $ *

WARSZAWA PAP. Na wieść o 
zgonie Józefa Stalina grupa dzia­
łaczy katolickich z zespołu wy­
dawnictw „Pax“ , z redakcji „Dziś 
i Jutro“, redakcji „Słowa Po­
wszechnego“, z Komisji Intelektu 
alistów i Działaczy Katolickich 
przy PKOP oraz posłowie bezpar­
tyjni, działacze katoliccy wysto­
sowali list do Przewodniczącego 
KC PZPR Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta. W liście 
c ./tamy m. in.:

„W tak poważnej i odpowiedział 
nej historycznej chwili wszyscy 
Polacy, którym droga jest spra­
wa ojczyzny i postępu ludzkości, 
skupiają się tym silniej w szere­
gach Frontu Narodowego, wszys­
cy bezpartyjni tym silniej i kon­
sekwentniej postanawiają współ­
pracować z partią klasy robotni­
czej dla realizacji ogólnoludzkich 
i ogólnonarodowych wartości.

Obywatelu Prezesie Rady Mini 
strów. Pragniemy i ze swej stro­
ny dać wyraz narastającej świa- 

| domości ideowo - politycznej ka­
tolików polskich, którzy pełni 
smutku i poczucia doniosłości wy 
darzenia historycznego, rozumieją 
konieczność jeszcze większego 
pogłębienia jedności narodowej i 
bezwzględnego odpierania wszel 
kich prób zakłócenia tej jedności 
ze strony wojennego obozu kapi­
talistycznego, ze strony wrogów 
wewnętrznych i zewnętrznych“ .

List podpisali: Dominik Horo- 
dyński, Janina Kolendo, Konstan­
ty Łubieński, Bolesław Piasecki, 
ks. Jan Czuj, Zygmunt Przetakie- 
wicz i Andrzej Micewski.

Nieustannie rozwija się na Wybrzeżu 
spółdzielczość produkcyjna

Pr&ocSuje powiat ma Ib orski
Po I  Krajowym Zjeżdzie Spółdzielczości Produkcyjnej poważ­

nie tozroslo wśród pracującego chłopstwa Wybrzeża dążenie do 
zakładania gospodarstw zespołowych. Niemal każdego dnia potu.sta 
ją w woj. gdańskim nowe spółdzielnie produkcyjne lub komitety 
założycielskie, organizują się grupy inicjatorów, a do istniejących 
zespołowych gospodarstw przystępują jako nowi członkowie mało 
i średniorolni chłopi.

O k o ło  1500 now ych sklepów  
uruchomi M HD w  roku bieżącym
WARSZAWA PAP. — Sprawne 

doprowadzenie do konsumentów 
rosnącej z roku na rok masy to­
warowej artykułów przemysło­
wych i spożywczych, przeznaczo­
nych na zaopatrzenie ludności, 
wymaga stałego rozszerzania sie­
ci sklepów i podnoszenia techni­
ki sprzedaży. Wobec tego, że w 
bież. roku obroty Miejskiego 
Handlu Detalicznego wzrosną we 
dług planu o około 20 proc. w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym, roz 
prowadzenie zwiększonej ilości to 
warów przy obecnym Stanie sieci 
sklepów napotkałoby na trudnoś 
ci.

W trosce o jak najlepsze zaopa 
trzenie konsumentów, MHD uru­
chomi w 1953 r. około 1500 no­
wych placówek detalicznych. Po­
ważna część z tej liczby zostanie 
otwarta w I  kwartale br.

Szczególna uwaga zwrócona zo 
stanie na otwieranie sklepów na 
przedmieściach oraz w  tych dziel 
nicach miasta, w których najlicz-

Szczególnie szybkie tempo roz 
woju spółdzielczości daje się za­
uważyć w pow. malborskim. Na 

gromad powstało tam dotych 
czas 49 spółdzielni produkcyj­
nych.

W marcu br. w , pow. małbor 
skim powstała m. in.' spółdzielnia 
produkcyjna II I  typu „Przełom“ . 
Założyli ją chłopi z gromady Pie 
kło gm. Mątwy Wielkie. Na ze­
braniu organizacyjnym chłopi po 
stanowili otaczać jak największą 
opieką wspólną własność i nie 
szczędzić wysiłków w walce o wy 
sokie urodzaje. Chłopi spółdziel 
cy z gromady Piekło postanowili 
wiele uwagi poświęcić sprawie 
rozwoju hodowli owiec i krów. 
Na przewodniczącego spółdzielni 
Wybrany został tow. Ossowski.

Chłopi z gromady Trampowo 
gm. Nowy Staw, którzy w marcu 
br. również przystąpili do zespo­
łowej gospodarki, nastawili sie 
szczególnie na produkcję roślin­
ną. Gminami przodującymi pod 
względem rozwodu spółdzielczości 
produkcyjnej w pow. malborskim 
są: Stare Pole, Mątwy Wielkie i 
Lichrowy. W gminach tych we 
wszystkich już gromadach istnie 
ją spółdzielnie produkcyjne.

W powiecie kwidzyńskim po­
wstały w marcu br. 3 nowe spół­
dzielnie produkcyjne. Jak infor­
muje nasz korespondent R, Ma­
tysiak, 14 chłopów pracujących z 
gromady Dubiel podpisało statut 
II I typu. W gromadzie Bedrony, 
liczącej 16 rodzin, do zespołowej 
gospodarki przystąpiło 10 chło-niej zamieszkuje ludność robot­

nicza. Większość spośród nowo-! P°W. Nazwali oni swoją spółdziel 
uruchomionych placówek przezna indukcyjną im. I Krajowe-

cza się na sklepy spożywcze, licz- wybrany został dotychczasowy 
ba ich bowiem w  stosunku do j sołtys ob. Mięśniak. W gromadzie 
sklepów z artykułami przemysło- j Rrzesławek powstała spółdzielnia 
wymi jest niewystarczająca dla Indukcyjna pod nazwą „Pokój“ .

. . ,  ̂ Jest to 31 z kolei spółdzielnia pro
sprawnego zaspokojenia wzrasta- j Aukcyjna w  pow. kwidzyńskim, 
jacych potrzeb ludności. - Na zebraniu organizacyjnym w

gromadzie Kamiennik Wielki,
gm. Pomórska Wieś, pow. Elbląg, 
które odbyło się w dniu 9 marca 
br., 17 gospodarzy, w tym 1 ko­
bieta, podpisało statut II I  typu. 
Na przewodniczącego spółdzielni 
wybrany został ob.

W PORTACH I NA MORZU
DUMNY MELDUNEK 

GDYŃSKICH PORTOWCÓW
W ostatnich dniach robotnicy por­

towi z wydziału I przeładunkowego 
w Gdyni zameldowali o wykonaniu 
podjętych zobowiązań na Cześć nchwa 
ły Rządu z dnia 3 stycznia. Dzięki wy 
sokiej wydajności pracy wygospoda­
rowali oni ogółem 10.346 roboczogo-

możliwości intensywnej hodowli: mó™ S t  czędz.S'’
ny. M. in. oszczędności w czasie uzys-

wania gospodarskie stwarzają

kały: brygada nr 1S—106 roboczogo- 
dzin i brygada nr 5 — 496 roboczo- 
godzin.

NIEZDYSCYPLINOWANY 
MOTORZYSTA Z „GDY 173“
Załoga kutra „Gdy 173“ ze spółdziel 

ni „Jedność Rybacka“  czekając na 
motorzystę Henryka Nałęcza, który 
nie stawił się punktualnie do pracy

Liczba nowopowstałych w pow. 
kartuskim spółdzielni produkcyj­
nych — jak informuje nasz ko­
respondent Fr. Kowalkowski — 
powiększyła się ostatnio O spół­
dzielnię, zorganizowaną przez 18 
mało i średniorolnych chłopów z 
gromady Przyjaźń, gm. Żukowo.
Przewodniczącym tej spółdzielni _ _____ ___ _____ __
wybrany został małorolny chłop ! straciła ostatnio^cały dzień poiowówy. 
Ob. Leoil Płotka, który wyróżnił! Niezdyscyplinowany motorzysta w lu- 

„  Stanisław; się wzorowym wywiązywaniem !
Bem. Spółdzielcy zamierzają roz- j się z wszelkich obowiązków wo- przyczynił się do niewykonania przez 
wijać hodowlę bydła, trzody hec państwa Spółdzielcy przyjęli załogę planowanych na luty zadań, 
chlewnej i owiec. Dobre zabudo- j statut typu I  B. Czas najwyższy, aby kierownictwo

spółdzielni zajęło się bumelantem.

POMYŚLNIE ZDALI EGZAMIN
W CHZ Delegatury Morskiej „Wę­

glokoks“  we Wrzeszczu zakończony 
został kurs z zakresu morskiej spedy­
cji węgla i koksu.

W czasie egzaminów najlepsze oee 
ny otrzymali ob. ob. Adela Szyna!, 
Bernarda Ślaz i Stefan Strychalski. 
Kurs zorganizował i kierowa! jego 
praca — aktywista ZMP Henryk Dan- 
kowski.

Komitet Wykonawczy 
Międzynarodowego Związku Studentów

ro zp o c zą ł o b ra d y w  Berlinie
BERLIN PAP- Dnia 11 marca; dowego Związku Studentów, Lio

rozpoczęła się w Berlinie sesja 
Komitetu Wykonawczego Między 
narodowego Związku Studentów.

W pracach Komitetu Wykonaw 
czego biorą udział przedstawicie­
le studentów: Niemiec, Francji, 
Wioch, Indii, Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki Ludo 
wej, krajów demokracji ludowej, 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, Indonezji, Ja­
ponii, USA, Anglii i innych kra­
jów.

Na porządku dziennym sesji 
znajdują się sprawy: zwołanie III 
Światowego Kongresu Studen­
tów oraz IV  Światowego Zlotu 
Młodzieży 1 Studentów; zadania 
studentów i organizacji studenc­
kich na polu umocnienia przyjaź 
ni i współpracy między naroda­
mi oraz utrwalenia pokoju na ca 
łym świecie.

Prezes Międzynarodowego 
Związku Studentów Bernard Ee- 
reanu zaproponował zwołanie III 
Światowego Kongresu Studentów 
na 27 sierpnia br. w Warszawie.

nel Decotté.

Działacze związkowi
państw  kolonialnYCh i za le żn y c h  

przybyli do Polski
WARSZAWA PAP. Do Warsza 

wy przybyła na zaproszenie 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych grupa działaczy związ 
kowych — uczestników Między­
narodowej Konferencji w spra­
wie ubezpieczeń społecznych, któ 
ra odbyła się ostatnio w Wiedniu. 
Działacze ci reprezentują kraje 
kolonialne i zależne, a m. in.: A l- 
ger, Sudan Brytyjski, Trynidad 
(brytyjskie Indie Zachodnie), l i ­
nię Południowo - Afrykańską, 
Złote Wybrzeże i Cypr.

Goście zwiedzą Warszawę oraz 
mne miasta naszego kraju i za­
poznają się z warunkami pracy 
polskich robotników oraz z osiąg­
nięciami Polski Ludowej w dzie­
dzinie ubezpieczeń.

„  . . . . basady angielskiej w Iranie Jack
Sprawę zwołania IV  Światowego i son wznowił ostatnio w  Bagda- 
Zlotu Młodzieży I Studentów, dzie swą prowokacyjną działał- 
Który odbędzie się latem w Buka ność i pozostaje w kontakcie z 
reszcie, zreferował członek Korni niektórymi agentami angielskimi 
tetu Wykonawczego Międzynaro-1 w Iranie.

Irak  — bazą wypadową  
szpiegów brytyjskich 
na terytorium Iranu

MOSKWA PAP. Agencja TASS , Rząd Iranu -— głosi nota — 
donosi z Teheranu, że dnia 10 bm. oczekuje, iż rząd Iraku przyjmie 
irański minister spraw zagraniez do wiadomości treść noty irań- 
nych Fatemi zakomunikował na skiej i podejmie natychmiast od 
konferencji prssowej, iż rząd powiędnie kroki.
irański wystosował do rządu Ira- — ... -....  ................ .....
ku notę, w której zwraca uwagę 
na fakt, że na pograniczu Iraku i 
Iranu działają agenci i szpiedzy 
angielscy.

Nota podkreśla, że po zlikwido 
waniu ambasady angielskiej w 
Iranie, agenci angielscy, po zain 
stalowaniu się w Iraku nawiąza 
li kontakty ze swymi płatnymi 
agentami w Iranie. M. in. — jak 
wynika z wiarygodnych informa­
cji — były współpracownik am-

Wyniki subskrypcji
Albańskiei P o ż y c z k i P aństw ow ej
TIRANA PAP. Ministerstwo 

Finansów Albańskiej Republiki 
Ludowej opublikowało komunikat 
o wynikach subskrypcji na trze­
cią pożyczkę państwową. Subskry 
bowano ponad 501 milionów le­
ków, tj. o 101,5 miliona leków 
więcej, niż przewidywała uchwała 
o pożyczce państwowej.

Strajk nauczycieli 
w Japonii

PEKIN PAP. Jak podało radio 
tokijskie, nauczyciele japońscy 
proklamowali 11 marca strajk na 
znak protestu przeciwko rządowe 
inu projektowi ustawy zmierzają­
cej do militaryzacji szkolnictwa. 
Rząd japoński usiłuje pozbawić 
nauczycieli udziału w życiu spo­
łecznym, zakazując im „działal­
ności politycznej.“

Rada Generalna Związków Za­
wodowych Japonii, zrzeszająca 3 
miliony członków, wezwała ich 
do poparcia strajku nauczycieli.

MOSKWA PAP. W dzienni­
ku „Prawda“ ukazał się arty­
kuł laureata Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Poko­
ju liii Erenburga, pod tytu­
łem: „Wielki obrońca pokoju“. 
Oto fragmenty artykułu:

W tych ciężkich dniach wi­
dzimy Stalina w  całym Jego 
ogromie, Widzimy jak przemie 
rza drogi świata, wznosi się 
nad naszą burzliwą epoką Kro 
czy górami ojczystej Gruzji, po 
lami bitew między Donem a 
Wołgą, szerokimi ulicami bu­
dującej się Moskwy, przemie­
rza ludne ulice Szanghaju, 
wzgórza Francji, lasy Brazylii, 
place Rzymu, wioski hindu­
skie, kroczy szczytami stule­
cia.

W Paryżu, w przeddzień po­
grzebu Stalina, do Jego portri: 
tu spowitego girlandami róż 
podszedł bezrobotny i złożył 
małą wiązankę fiołków: „Za­
miast Chleba kupiłem kwiaty 
dla Niego...“  Zamarły warszta 
ty Turynu, zastygli w bezru­
chu robotnicy rolni Sycylii, 
przerwali pracę dokerzy Ge­
nui. Oni również szli za trum 
ną Stalina, po Nim płakali. 
Wąskimi uliczkami prastarego 
Pekinu ściągali na piać, gdzie 
Chiny opłakiwały swego Przy 
jaciela, chłopcy, starcy, kobie 
ty z dziećmi na ręku. W pam- 
pasach Argentypy pasterz za­
trzymywał wędrowca słowem 
„Nieszczęście!“ i wspólnie bo­
leli nad śmiercią Stalina. 
Wśród ruin Korei matki, które 
zaznały bezmiaru nieszczęścia 
ludzkiego, w bezbrzeżnym 
smutku pochylały głowy. Ża­
łobą powiązała swe rusztowa­
nia wskrzeszona z popiołów 
Warszawa. W Nowym Jorku, 
rojącym się od policjantów, 
donosicieli i gangsterów, ucz­
ciwi ludzie mówili ze smut­
kiem: „Umarł Przyjaciel po­
koju“ .

Wrogowie sadzili, że po tak 
okrutnej straże będziemy się 
czuli osamotnieni. Istotnie, 
strata nasza jest tak wielka, 
że słowami niesposób jej wy­
razić. Nigdy pigmeje, przy­
wykli wszystko mierzyć pie­
niądzem, nie pojmą, czym jest 
utrata takiego człowieka. Ale 
w tych ciężkich dniach, być 
może po raz pierwszy, zoba­
czyliśmy ilu mamy przyjaciół: 
nasze nieszczęście stało się nie 
szczęściem ludzkości.

Brazylijskiemu wyrobniko­
wi trudno wyobrazić Sobie, 
jak wyglądają ulice Moskwy, 
jak żyją nasze wsie, nigdy nie

WIELKI OBROŃCA POKOJU
Artykuł i. Erenburga w „Prawdzie“

spotykał on Rosjan, nie w i­
dział śniegu, nie wie, co to 
jest dom wypoczynkowy. Jak 
przed setkami lat, pracuje od 
świtu do późnej nocy i rzad­
kie są chwile jego ubogiej ra­
dości. Ale wielkie jest jego ser 
ce, jak serce każdego chowie 
ka pracy. I w serce to zapad­
ły głęboko słowa o człowieku, 
który żyje na drugim krańcu 
świata i który pragnie szczę­
ścia dla wszystkich ludzi. Chu 
dy, smagły wyrobnik wiedział, 
że jest Moscóvani, że w Mo­
skwie jest Stalin. To pomaga­
ło mu żyć. To pomagało mu 
wyprostować plecy.

Stalina nie tylko słuchano, 
nie tylko poważano, Stalina 
kochano wielką miłością ludz 
ką, kochano dlatego, że On 
kochał ludzi, znal ich słabość 
i siłę, rozumiał łzy matki, któ 
ra straciła na wojnie syna, ro 
zumiał pracę górnika i mura­
rza. Słowa Jego docierały do 
wszystkich — w Moskwie i w 
Kantonie, w Paryżu i w Rio 
de Janeiro. Głębokimi korze­
niami sięgał On w naszą hi­
storię, w ziemię ojczystą, ale 
żyli nim również ludzie daleko 
za granicami naszego kraju.

Gdy faszyzm zagrażał istnie 
niu kultury, godności człowie­
ka, samemu życiu, Stalin po­
wiódł za sobą armię wolno­
ści. Dowodził wojskami, któ­
re uratowały narody Europy 
i Azji. Stalin dowodzi! rów­
nież inną armią: bohaterami 
ujarzmionych krajów, party­
zantami Limousin, Piemontu, 
Polski, Słowacji, walecznymi 
synami Pragi i Oslo, Aten i 
Tirany. Jeśli narody zaznały 
dumy zwycięstwa, to dlatego, 
że wiódł je do boju Stalin. 
Gdy otworzyły się wrota fa­
szystowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych, ludzie wszy 
stkich krajów Europy ze łza­
mi radości powtarzali ¡mię 
Stalina. Stalin, genialny Wódz, 
nienawidził wojny, wiedział 
bowiem dobrze, jak wielkie 
nieszczęścia niesie ona pro­
stym ludziom. Do wódz,ł on ar 
mią, która w latach wojny 
walczyła o pokój, która na zgii 
szczach Stalingradu ślubowała 
rozprawić się * winowajcami

potwornej rzezi. Wszyscy wie 
dzą, kto zmącił radość zwy­
cięstwa narodów, kto znowu 
zaczął mówić o wojnie. Nigdy 
nie zapomnimy, jakim cieniem 
zasnuły oblicze Stalina pierw 
sze nadchodzące zza oceanu na 
woływania do nowego przele­
wu krwi.

Stalin powiedział, że naro­
dy, prości ludzie wszystkich 
krajów mogą zapobiec woj­
nie, i w odpowiedzi powsta­
ła nie spotykana w  dziejach 
armia pokoju. Drobna kobieta 
rzuciła się na szyny, by za­
trzymać transport wojskowy. 
Inna kobieta zaklinała żołnie­
rzy, by nie podnosili ręki na 
swych braci. Dokerzy ze skrzy 
żowanymi na piersiach ręko­
ma odmawiali ładowania bro 
ni agresorów. Chłopi bronili 
swych pól, które chciano prze 
kształcić w lotniska dla wojsk 
obcych. Ludzie wychodzili na 
ulice, żądając pokoju. Zbiera­
ły _ się potężne kongresy, na 
których przedstawiciele wszy­
stkich krajów, wszystkich po­
glądów, wszystkich wierzeń 
ślubowali obronić pokój. Set­
ki milionów prostych ludzi 
składały podpisy pod apelami, 
które brzmiały jak przysięga. 
Historia nie znała jeszcze ta­
kiego gniewu i takiej nadziei.

Obecnie, w tych ciężkich 
dniach, obrońcy pokcju na ca 
łym świecie wyznający naj­
rozmaitsze poglądy widzą, jak 
wiele zawdzięczają Stalinowi. 
To dzięki Jego pomocy naro­
dy nie dopuściły do nowej 
wojny, to On ochronił milio­
ny dzieci, tysiące miast.

Obecnie narody zrozumiały, 
że bez niezawisłości nie ma 
bezpieczeństwa, i walcząc prze 
ciwko zamaskowanej, czy też 
jawnej okupacji, przeciwko 
tworzeniu obcych baz i róż­
nych „legii cudzoziemskich“ 
dla nowych agresji, czerpią 
one natchnienie ze słów 
Stali-a.

W końcu grudnia Stalin
odpowiedział dziennikarzowi 
amerykańskiemu, że wejny po 
między Stanami Zjednoczony­
mi a Związkiem Radzieckim 
oie raożw

uniknioną, że nasze kraje mo 
gą nadal żyć w  zgodzie. Były 
to ostatnie słowa Stalina, któ­
re obiegły świat. Były to sło­
wa przywódcy najsilniejszego 
i najbardziej pokojowego pań 
stwa: broniąc prostych ludzi 
całego świata, Stalin wystą­
pił przeciwko przelewowi 
krwi, wystąpił w  obronie po­
koju.

Jakże więc zrozumiały jest 
ból człowieka, gdziekolwiek 
by się znajdował, na wieść o 
zgonie wielkiego Obrońcy po­
koju! Ale wszyscy ludzie wie 
dzą: Stalin nie może umrzeć. 
Żyje on nie tylko w  swych 
dziełach, nie tylko w  potędze 
i rozkwicie państwa radziec­
kiego, żyje również w  świa­
domości setek milionów lu­
dzi, Rosjan i Chińczyków, Po­
laków i Niemców, Francuzów 
i Vietnamezyków, Włochów i 
Brazylijczyków, Koreańczy­
ków i Amerykanów. Gdy prze 
stało bić serce Stalina, ściśnię 
te bólem serce ludzkości za­
częło bić jeszcze silniej, proś- 
cj ludzie poczuli się jeszcze 
bliżsi sobie, narody zrozumia­
ły, że pamięć o Stalinie, na­
kazy Stalina, walka o pokój i 
o szczęście człowieka jeszcze 
bardziej je wiąże.

Nad trumną Stalina roz­
brzmiały słowa:

„Jesteśmy wiernymi sługa­
mi narodu, a naród chce po­
koju, nienawidzi wojny. Nie­
chaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie naro­
du, by nie dopuścić do prze­
lewu krwi milionów ludzi i 
zapewnić pokojowe budowni­
ctwo szczęśliwego życia!“

Były to myśli Towarzysza 
Stalina, Jego troska, Jego 
wola, a wypowiedział te sło­
wa Jego współbojownik, szef 
rządu radzieckiego. Słowa te 
dotrą do wszystkich prostych 
łudzi, którzy wraz z nami po­
wiedzą: „Stalin żyje!“ .

Stalin był silny, ponieważ 
znał myśli i uczucia setek mi­
lionów ludzi, wyrażał ich na­
dzieje, ich wolę szczęścia, ich 
pragnienie pokoju. W tych 
ciężkich dniach, jak zwykle, 
bawią się małe dzieci, na 
rusztowaniach stoją murarze, 
a tam, gdzie słońce silniej 
przyw^cwa. ludzie orzą i sie­
ją. Prości ludzie żyją, a w 
nich żvje Stalin. Ciężko nam 
przeżyć tak ogromne nieszcześ 
cie, tak wielką stratę, ale wie­
my: narody spełnia nakaz 
Stalin*, narody obronią pokój.

Grunt to rodzinka
Palais de Chaillot, miejsce o- 

brud sesji paryskich ONZ, gościł 
w swych murach w pierwszych 
dniach lutego niecodziennych de 
legatów. Byli to przedstawiciele 
wywiadów państw atlantyckich. 
Jak podaje francuska prasa, ame. 
rykańscy szefowie wywiadów 
przeforsowali rezolucję wzywają 
cą do zacieśnienia wzajemnej 
współpracy, co oznacza dalszy 
etap podporządkowania wywia­
dów państw uzależnionych wy­
wiadowi amerykańskiemu. Nad 
obradami szpiegów krążył, cień 
nieobecnego szefa; wywiadit dnie 
rykańskiego CIA '— Allan a Dul- 
lesa.

Ńa stanowisko szefa wywiadu 
(przedtem był zastępcą szefa) 
Allan Dulles zaawansował wkrót­
ce po zwycięstwie Eisenhowera 
i nominacji swego brata, Johna 
Fostera Dullzsa, na stanowisko 
sekretarza stanu USA. Jednocześ 
nie jego dotychczasowy przełożo­
ny, generał Bedell Smith, został 
mianowany podsekretarzem sta­
nu. Krąg sie zamknął. Departa­
ment stanu i wywiad stały się 
jednym organizmem, kierowa­
nym przez braci Dullesów. Nic 
nie stoi na przes ' odzie w reali­
zacji „dullesowsklej“ Unii w ofi­
cjalnej i nieoficjalnej polityce 
zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych.

O tej to linii, po której od dzie 
siątek lat kroczy rodzina Dul­
lesów, pisze amerykańskie pismo 
„National Guardian“ z dnia 12 
lutego 1953 r.: „Bracia Dulles by­
li ściśle związa i z magnatami 
Ruhry, którzy stworzyli I I I  Rze 
szę Hitlera. Ich s' ostra Eleonora 
— obecnie asystentka wydziału 
niemieckiego r> Departamencie 
Stanu USA -  znana już była w 
r. 1936 jako zaciekła zwolennicz­
ka Hitlera. Podczas I I  wojny 
światowej Allan Dulles stał się 
centralną figurą w tajnych nego­
cjacjach z tymi samymi magnata 
mi Ruhry, którzy ■— gdy Rosja­
nie parli nanrzód — chcieli poz­
być się Hitlera, aby osiągnąć lep

I sze warunki zakończenia wojny. 
Jako przedstawiciel wywiadu w 
Szwajcarii, Allan Dulles zajmo­
wał stanowisko, które w decydu­
jący sposób wpłynęło na uksztal 
towanie stosunków USA z powo­
jennymi Niemcami, W swej 
książce „Germany’s Under­
ground“ Dulles ujawnia swe 
kontakty, sięgające do wojsko­
wego wywiadu admirała Canari- 
sa i gestapo“.

Nie od dziś korzysta wywiad 
arnerykański z usług aparatu 
Departamentu Stanu, Za granica 
mi Stanów Zjednoczonych frak 
dyplomaty amerykańskiego stał 
się zwykłym przebraniem szpie­
ga. Ale teraz, gdy jawna i tajna 
amerykańska służba zagraniczna 
stała się domeną braci Dullesów, 
zbyteczne będą wszelkie pozory.

I  gdy Allan Dulles odczuje 
brak nowych, młodych kadr wy­
wiadowczych, L  obok ponętnych 
plakatów wzywających Ameryka 
nów do służby wojskowej, poją- 
%oią się i inne plakaty, na któ-

I rych wytworny młodzieniec we 
fraku będzie pytał: „Szukasz 
przygód? — wstąp do służby w 
Departamencie Stanu lub CIAP4

^
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TO NIE JEST SPRAWA FORMALNA
Do podstawowych obowiązków I ub. r. nie wpłacił składek partyj- j Tolerancyjny stosunek do obo- j Dlatego też, jeśli sekretarz or- 

rzłonka partii, określonych sta-|nych ani jeden, w marcu — 15, w | wiązku opłacania składek przez ganizacji partyjnej osobiście nie
łutem PZPR. należy regularne 
opłacanie' składek partyjnych. 
Wypełnianie tego obowiązku jest 
wyrazem stosunku członka partii 
do organizacji partyjnej, jest wy­
razem jego powiązania z partią. 
Zagadnienie płacenia składek 
partyjnych, wywiązywanie się z 
tego obowiązku określa często 
oblicze członka partii, jego obo­
wiązkowość, jego stosunek do dy 
scypliny partyjnej. Dlatego tak 
wielką wagę przywiązuje Statut 
naszej partii do tej sprawy.

„Członek (kandydat) partii, 
który bez poważnych przyczyn 
nie opłacał w ciągu trzech mie­
sięcy składki partyjnej _— po­
wiada Statut — przestaje być 
członkiem (kandydatem) partii, 
uchwała w tej sprawie winna 
być powzięta przez wieść’wą 
organizację partyjną i zatwier­
dzona przez Komitet Powiato­
wy“.
Ostatnie konferencje^ wyborcze 

wykazały, że istnieje jeszcze w 
Gdańsku wiele organizacji partyj 
nych, w których nie przywiązuje 
się dostatecznej wagi do sprawy 
wypełniania tego podstawowego 
obowiązku członka partii.

W  zakładach produkcyjno-po- 
Jnocniczych ZFIYl w Gdańsku np. 
na 68 członków partii, w lutym

kwietniu — 23, w maju zaledwie. tow. Nowińskiego, sekretarza o r-1 zbiera składek, nie kontroluje, 
— 8. Niewiele lepiej jest obec- ganizacji oddziałowej przy Cen-j kto i jak składki opłaca, wów- 
nie —• w styczniu br. wpłaciło tralnym Ośrodku Transportowym czas dopuszcza często do zagubie-
składkę partyjną tylko 50 proc. 
towarzyszy z tego przedsiębior-

spowodował, że wielu towarzyszy 
lekceważy tę sprawę, o czym

stwa. Nieregularne opłacanie: świadczą kilkumiesięczne zaległo 
składek prowadzi w konsekwen- ści takich towarzyszy, jak Antoni 
cii do powstania znacznych za- Cierpiel, Władysław Soliński 1
ległości,

Podobna sytuacja istnieje w  or 
ganizacjach partyjnych w Zakła­
dach Wodociągów i Kanalizacji, 
w Zakładach im. Wróblewskiego 
i innych. Również w wielu orga­
nizacjach oddziałowych Stoczni 
Gdańskiej składki nie są wpła­
cane na bieżąco, i tak w organi­
zacji oddziałowej nr 3 przy dy­
rekcji, składki za grudzień ub. r. 
opłaciło mniej niż 50 proc. człon­
ków organizacji.

Nieterminowe wpłacanie skła-

mm.
W ZB 3/4 sytuacja przedsta­

wia się jeszcze gorzej. Niektórzy 
towarzysże nie opłacają składek 
od 7 miesięcy, a są i tacy, którzy 
Zalegają od roku. Istnieją tam 
również fakty opłacania zaniżo­
nych składek. M. in. zaniżone 
składki opłaca sam sekretarz pod 
stawowej organizacji.

Łamanie dyscypliny partyjnej 
we wszystkich tych wypadkach, 
fakty niewyciągnięcia wobec 
winnych konsekwencji, zarówno 
przez organizacje partyjne, jak i

dek spowodowane jest często n’e KD _  g ródm,eśde wp,ywa
właśc’wyni stosunkiem do tego 
podstawowego obowiązku n’ektó- 
rych sekretarzy organizacji par­
tyjnych, którzy nie traktują tej 
sprawy, jako zagadnienia poli­
tycznego dużej wagi.

Niektórzy sekretarze organiza­
cji partyjnych nie przestrzegają 
instrukcji KC, nakazującej irt* 
osobiste pobieranie składek, urno 
żliwiające bezpośredni kontakt z 
każdym członkiem partii.

na
rozluźnienie dyscypliny partyj­
nej.

nia się członków partii, do pow­
stania nastrojów bierności.

W tych warunkach powstają 
możliwości popełniania czynów 
niezgodnych z etyką członka par­
tii. Tak np. b. sekretarz organi­
zacji partyjnej Zakładów im. 
Wróblewskiego, Brzozowski, prze 
trzymał dla osobistych celów su­
mę 600 zł., pobranych za składki 
partyjne. Sytuacja ta powstała 
w wyniku niewklejenia na czas 
znaczków do legitymacji człon­
ków partii.

Jakie są przyczyny tego rodza­
ju ujemnych zjawisk? Jedna z 
nich tkwi w zaniedbaniu kontroli 
opłacania składek przez organiza
cje partyjne, które nie omawiają 
tej sprawy ani na zebraniach 
ogólnych, ani na egzekutywach.

Dalsza przyczyna wynika z bra

Towarzysz Bierut uczy, że
.,organizacja partyjna, która tów dzielnicowych, które po- 
nie sprawdza, nie ocenia, nie winny częściej, niż dotychczas 
troszczy się o członka partii, omawiać to zagadnienie na egze- 
dopuszcza do zagub’enia, się I k u tia ch  i na odprawach z se- 

- . - . . .  8 "  . s "  i kretarzami podległych organiza-
gdzieś członków partii, nie mo-1 (,jj partyjnych.
że być uznana za organizację 
prawdziwie bolszewicką“ .

Wzrost kwalifikacji i przestrzeganie przepisów obsługi 
decyduje o pełnym wykorzystaniu parku maszynowego

O dziale mechanicznym w Za­
kładach Naprawczych Taboru Ko 
lejowego na Zawiślu utarło się 
Określenie — „wąskie gardło". 
Istotnie. Często nie nadążamy z 
obróbką detali, szczególnie dla 
działu parowozowego. Przyczyny 
tego trzeba widzieć w niedosta­
tecznym wykorzystaniu mocy pro 
dukcyjnych, a przede wszystkim 
w  niewykorzystaniu parku ma­
szynowego.

Doświadczenia wskazują, że naj 
lepsze, najnowocześniejsze ma­
szyny nie dadzą dużej i dobrej 
produkcji, jeśli nie będą utrzy­
mane w należytym stanie, jeśli 
będą się często psuły, jeśli ro­
botnicy nie będą należycie przy 
gotowani do ich obsługi, jeśli 
nie będą systematycznie podno­
sić swych kwalifikacji i poczu­
cia odpowiedzialności za wła­
sność socjalistyczną. A my maj­
strowie i brygadziści działu me­
chanicznego zakładów nie potra­
filiśmy doprowadzić do tego, aby 
wszystkie maszyny nam powie­
rzone znajdowały się w ciąg- 
łym ruchu podczas dwóch zmian. 
Stopień ich wykorzystania jest 
stale zbyt niski, wiele maszyn wy 
pada z produkcji.

Podnosić kwalifikacje 
obsfugf

Jak już powiedziałem jedną z 
przyczyn niewykorzystania ma- 
Syn  jest brak troski o stały 
wzrost kwalifikacji robotników.
Problem szkolenia zawodowego 
nk? został u nas dotychczas roz­
wiązany Z tego względu np. me 
mole sie rozwinąć zapoczątkowa 
ny przed dwoma laty ruch obslu
gi wielo warsztatowej»

Od dłuższego już czasu szli­
fierz Fłlasiński obsługuje dwie
maszyny, szlifierz Piór 
szyny. Mają oni przez to duże 
osiągnięcia produkcyjne! 
nie podnieśli swe zarobki. Mimo 
to jednak inni robotnicy n ie  posz 
U w ich ślady, a kierownictwo

H. Leśnieuiicz
mistrz działu mechanicznego 

Zakładów Naprawczych 
PKP na Zawiślu

I w tym wypadku również maj 
strowie i brygadziści niedostatecz 
nie wywiązują się ze swych o- 
bowiązków. Nie dbając o kwali­
fikacje załogi, nie dbają również 
o sprawną realizację zleceń robo 
czych, o lepsze wykorzystanie 
parku maszynowego.

Podstawowy obowiązek 
—  dbałość o maszyny
Jeżeli mistrzowie i brygadziści 

nie będą wykazywali troski o 
park maszynowy, o jego stan 
techniczny, jeśli nie będą wyma­
gać od robotników ścisłego prze 
strzegania przepisów obchodze­
nia się z maszynami, z pewnoś­
cią pociągnie to za sobą zanied- 
łanie parku maszynowego. Oczy 
wiście, aby można było żądać od 
pracownika stosowania się do 
przepisów trzeba, by znał on je 
dokładnie.

W dziale mechanicznym na­
szych zakładów jednak nie moż­
na niestety nawet postawić ta­
kich wymagań. Nie ma bowiem 
do tej pory przepisów obsługi ma 
szyn. I  trzeba sobie powiedzieć, 
że jest' to poważny brak. Obsłu­
ga maszyn wie tylko o tym, że 
do obowiązków jej należy tro­
ska O powierzoną maszynę, że 
trzeba maszynę czyścić i odpo­
wiednio obchodzić się z nią. Za­
dania te jednak nie są należycie 
sprecyzowane z braku odpowied 
nich przepisów. Dlatego też w tej 
chwili troska o maszyny zależy 
od poczucia odpowiedzialności 
każdego robotnika. I wykazują 
ją tylko najleps' fachowcy. Do 
takich należą Feliks Kaniak, 
Piotr Federowicz, Stanisław 
Drożdżyński i wielu innych, któ­

rych maszyny utrzymane są we 
wzorowym porządku.

Ale obok nich spotyka się wie 
lu takich, jak Leon Wiszomir- 
ski, którego maszyna jest prze­
ważnie zanieczyszczona i z tego 
powodu często się psuje. Nied­
bały stosunek do powierzonej 
mu maszyny cechuje również Le 
ona Zagórskiego, Stanisława Ty- 
mlckiego, Romana Malinowskie­
go, Stanisława Ślusarczyka i wie 
lu innych.

W dziale mechanicznym utarł 
się szkodliwy zwyczaj — prze 
rzucania ciężaru odpowiedzialnoś 
ci za stan maszyn»na brygady 
awaryjne. Typowym tego przy­
kładem był wypadek, który zda­
rzył się Czesławowi Kowalewskie 
m Przez dłuższy czas przyglą­
dał się on obojętnie temu, że z 
silnika napędowego wychodzi 
dym. Uważał bowiem, że elek­
trycy, którzy niedawno przeglą­
dali maszynę powinni odpowia­
dać za jej stan. Silnik przepa­
lił się powodując duże straty. 
Oczywiście w wypadku tym po­
ważna wina ciąży na Kowalew­
skim. Ale winni są także maj­
ster i brygadzista, którzy niedo­
statecznie interesują się stosun­
kiem pracowników do maszyny, 
nie rozmawiają z pracownikiem, 
nie omawiają z nim codziennych 
zagadnień, związanych z pracą.

Rozwinąć pracą z załogą
Sprawa lep‘szego wykorzysta­

nia parku maszynowego i nale­
żytej konserwacji, to pierwszo­
rzędne zadania, jakie stoją przed 
brygadzistami i majstrami oraz 
przed kierownictwem działu. 
Moim zdaniem, może nam w tym 
dużo dopomóc organizacja par­
tyjna i rada oddziałowa, rozwi­
jając w szerszym stopniu pracę 
wychowawczą wśród załogi. Każ­
dy pracownik musi zrozumieć, że 
dbałość o maszynę to jego pod­
stawowy obowiązek ,to wyraz tro 
ski o socjalistyczną własność.

W ostatnim czasie KD — Śród­
mieście przystąpił do uporządko­
wania zaniedbań w tej dziedzi­
nie. Wprowadzono mianowicie 
kartoteki, które wypełniają na 
bieżąco, co miesiąc, organizacje 
partyjne. System ten umożliwia 
KD zorientowanie się nie tylko 
w tym, ile organizacja wpłaciła 
ogółem za składki ale i w tym, 
jak każdy członek partii wyko­
nuje swój elementarny obowią­
zek, czy nie płaci zaniżonych 
składek, czy nie zalega z opłatą 
bd.

Wprowadzenie tego systemu, 
który powinny zastosować i inne 
komitety dzielnicowe, nie wyczer 
puje jednak sprawy. Organizacje 
partyjne muszą istniejące niedo­
ciągnięcia w sprawie opłacania 
składek omawiać na swoich ze­
braniach, wyjaśniać każdemu 
członkowi partii, że regularne 
opłacanie składek —■ to nie jest 
sprawa uboczna lub tylko formal 
na, że jest to sprawa jego stosun 
ku do partii.  ̂ m

A. G.
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' SPÓŁDZIELNI PR<M>UKCVJN¥CM m mmiEW
Doświadczenie nauczyło nas,

ż e  t r z e b a  b y ć  c z u j n y i n

Dawno już wytrącony został kułakom „argument." o wspól­
nym kotle w spółdzielni’produkcyjnej. Dostatnie życie spółdziel­
ców przekreśliło plotkę, że na zespołowej gospodarce nie będzie 
co jeść Wróg obrał wiec inną metodę postępowania — stara 
się wejść do spółdzielni i rozbić ją od wewnątrz. Jego machi­
nacjom sprzyja tu i ówdzie zanik czujności ze strony organiza­
cji partyjnej i spółdzielców, oraz niekiedy niesłuszne mniema­
nie, że kułak zmieni się. zostanie pracowitym członkiem ze­
społowej gospodarki. Na własnej skórze przekonaliśmy się, czym 
jest i czym pozostanie bogacz wiejski.

W Grabowie wiedziano, że Anastazy Jeż to bogacz i kombi­
nator. Sądziliśmy jednak, że w spółdzielni będzie pracował ucz­
ciwie. Jeż Wszędzie opowiadał, że jest za spółdzielnią produk­
cyjną. Statut typu III podpisał razem ze swym synem. Przez 
kilka tygodni było wszystko w? porządku. Ale nie długo wyszło 
szydło z worka, Jeż pokazał czym jest naprawdę. f

Zaczęło się od łamania statutu. Jeż samowolnie brał do wła­
snego użytku konia, którego dał jako wkład. Zastanowiło nas, 
poco tak często jest mu potrzebny koń? Okazało się, źe ma on 
jeszcze 6 ha ziemi, której nie wniósł do spółdzielni. Gdy wykry­
liśmy ten fakt, wiele rzeczy stało się dla nas jasnych, a przede 
wszystkim to, że nigdy nie myślał on uczciwie o spółdzielni, że 
wszedł do niej tylko po to, aby ją rozbić.

A na to się zanosiło. Pijaństwo, które wprowadzał Jeż, kłótnie 
z członkami — wszystko to powodowało, że zaczął chwiać się 
nasz kolektyw. Żaden też z pracujących chłopów, gospodarują­
cych jeszcze w pojedynkę, nie wyrażał chęci przystąpienia do ze­
społowej gospodarki. Chłopi mówili: „Nie przystąpimy do spół­
dzielni, bo nie chcemy pracować razem z Jeżem".

Organizacja partyjna i pozostali spółdzielcy, doszli do wnio­
sku, że popełniliśmy wielki błąd przyjmując bogacza i kombi­
natora do spółdzielni, że Jeż nigdy się nie zmieni, że jest on wro­
giem spółdzielni produkcyjnej. Na walnym zebraniu członków 
zapadła decyzja o wykluczeniu Jeża i jego syna z zespołowej 
gospodarki.

Wtedy sytuacja w spółdzielni uległa widocznej zmianie. 
Sprawniej poszła praca. Przystąpili do zespołowej gospodarki: 
Stefan Kowalczyk, Stefan Dawert i inni pracujący chłopi, którzy 
ociągali się dotychczas, nie chcąc pracować razem z Jeżem. Ogó­
łem nasza spółdzielnia produkcyjna powiększyła się o 6 nowych 
członków.

Zaczęliśmy kłaść mocne podwaliny pod rozwój wspólnej ho­
dowli. Dzisiaj — chociaż gospodarzymy tylko rok mamy już 
9 krów, 16 jałówek i 3 cielęta oraz 13 sztuk trzody chlewnej, w 
tym 8 macior. Sprawnie przebiegają przygotowania do akcji 
siewnej, maszyny mamy wyremontowane, zboże siewne jest 
przygotowane.

I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w uchwale o 
poprawkach do statutów jasno i wyraźnie stwierdza, żeby 
pod żadnym pozorem nie przyjmować do spółdzielni produkcyj­
nych kułaków. Jest to bardzo słuszne i o tym pow:nniśmy zaw­
sze pamiętać. Jeśli spółdzielcy ną każdym kroku wcielać będą 
w życie wskazania tćgo Zjazdu, wówczas unikną wielu błędów 
w swej pracy.

JAN ZGUBINSKI
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej 

w Grabowie, powiat Kwidzyn

W POM Plaski
szkolą się kadry spółdzielców-traktorzystśw

wiele podobnych pytań i dzaju kurs

— Towarzyszu, wysłuchaliśmy przed chwilą wykładu o smarowaniu 
„Ursusa“. A  kiedy zapoznamy się praktycznie z tą sprawą? — niecier­
pliwie dopytuje się młody, ubrany w popielaty kombinezon mężczyzna.

— Ze znakami drogowymi też chcemy się zaznajomić. Pomyślcie ł 
O tym — dodaje drugi.

— Dotychczas przez jeden dzień tylko uczyliśmy się prowadzić trak 
tor. To jest stanowczo za mało...

dla traktorzystów. 
Uczestnikami jego są członkowie, 
lub synowie członków spółdziel 
ni produkcyjnych, obsługiwanych 
przez ten POM.

Myślą przewodnią kursu jest 
dążenie do jak najsilniejszego po 
wiązania traktorzystów ze spół­
dzielniami produkcyjnymi. Osiąg 
nie się to dzięki temu, że trakto­
rzyści — członkowie spółdzielni 
będą pracowali w swoich gospo­
darstwach zespołowych, a ich za 
płatę będą stanowiły wypracowa 
no dniówki obrachunkowe. POM 
z~' całą należność za prace trak­
torzystów przekazywać będzie na 
konto danej spółdzielni produk­
cyjnej.

uwag uczestników kursu trak 
torzystów, zorganizowanego przez 
POM w Piaskach koło Malborka 
muszą udzielić odpowiedzi tow. 
Czech, kierownik wydziału poli 
tycznego i tow. Głąb, technik nor 
mowania.

Kurs rozpoczął się przed kilku 
tygodniami. Wyjdą stąd ludzie, 
którzy ujmą kierownice ciąg­
ników w  swe ręce, rozpoczną 
walkę o bogaty tegoroczny uro­
dzaj, o jak najszybsze wykona­
nie zwiększonych skutkiem desz 
czowej jesieni zadań. POM w 
Piaskach pierwszy w naszym wo 
jewództwie zorganizował tego ro

Regulacja płac w terenowym przemyśle budowlanym
zmobilizowała załogi cegielni

jąc, że w ten sposób przecież 
można uzyskać fachowców dla- 
obsługi nowych maszyn. _ A  ja <
myślę, że robotnikami, którzy u-j 
nikają pracy na kilku maszynach | mocy uchwały Rządu z
powoduje zwykła obawa P^ed j 2g luyteg0 br. w terenowym 
tym. czy podołają zadaniom. Gdy yśle ceramiki budowlanej
by kwalifikacje ich były wyzsze , P wprowadzone nowe staw 
napewno nie byłoby tych zaha- jednostkowe, normujące nie­

mal wszystkie prace w cegielnlc-mowan.
Druga sprawa, wynikająca rów 

aież z niedostatecznych kwalifi­
kacji. to brak zainteresowania za 
łogi dla możliwości usprawnie­
nia produkcji. Wysoko wykwali­
fikowany fachowiec Stegman 
wprowadził usprawnienie tech­
niczne, które umożliwiło^ skróce­
nie obróbki tzw. uwidleń z 2 So 
dżin na 20 minut. Ale jest to bo 
daj iedyne usprawnienie w dzia 
le. Robotnicy bowiem niedosta­
tecznie przygotowani do zawo­
du, nie zastanawiała się nad mo 
żliwoioinmi sprawniejszej obrób­
ki detali.

twie. Uchwala ta z jednej stieny 
ma na celu stworzenie możliwo­
ści zwiększenia zarobków robot­
niczych przez podniesienie wydaj 
ności pracy i rozszerzenie współ­
zawodnictwa, z drugiej zas stro­
ny zmierza do uporządkowania 
stosunków na odcinku stawek 
płacy, których — w skali krajo 
wej — na mocy różnych układów 
zbiorowych, istniało dotychczas 
ponad 40.

Zdarzały się m. in. ta sie wy­
padki. że robotnicy dwóch sąsied 
nich cegielni, pracujący w takich 

i samych warunkach» otrzymywali

za tą samą pracę różną płacę. I 
na odwrót: zdarzało się, że w ce 
gieiniaeh, gdzie warunki tereno­
we były szczególnie ciężkie (zbi­
te iły, kamienie i karpy w suiów 
ce) nie istniała kategoryzacja zie 
mi, na skutek czego pracownicy 
nie otrzymali wyższych stawek 
niż ci, którzy pracowali w  lep­
szych warunkach.

Nowa uchwała, usuwając <te 
Uizywdzące różnice i w pełni 
realizując zasadę równej płacy 
za równą pracę, pozwala na sze­
rokie stosowanie akordu. Uchwa 
ła ta w terenowych zakładach 
ceramiki budowlanej naszego wó 
iewództwa przyjęta została z wiel 
kim zadowóieniem, co znalazło 
wyraz w podejmowaniu zobowią 
zań produkcyjnych i w przedter­
minowym rozpoczynaniu produk

cji. M. in. po przeprowadzeniu 
kapitalnych remontów ruszyły 
przed terminem cegielnie: Długi 
Kierz, Sadlinki, Opalenie i Łapa
lice. W najbliższym czasie ruszą 
również przed terminem cegiel­
nie: Bielikowo, Kzucewo, Łędzie 
chowo, Mirachowo, Malinowo, No 
wy Staw i Węgry.

Przedterminowe uruchamianie 
cegielni i wprowadzenie w wie­
lu spośród nich małej mechani­
zacji — poz olą na lepsze, niż 
dotychczas, zaopatrywanie budów 
nietwa w cegłę na pełną reali­
zację planów produkcji ceramiki, 
które w stosunku do ub r. wzro­
sły na terenie woj. gdańskiego o 
73 pro®.
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Do zorganizowania kursu przy 
siąpiono w  styczrc-i. Na zebrą- 
n’ach, na których dzielono do­
chód lub wybierano delegatów 
na powiatowy zjazd spółdzielczo 
ści, zostali również wyznaczeni 
nrzez spółdzielców kandydaci na 
kurs traktorzystów. I  już 4 lute­
go 16 uczestników wysłuchało 
p-'erwszego wykładu. Połowę u- 
czestników kursu stanowią człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych.

Zwerbowanie chętnych na kurs 
— to tylko połowa pracy. Równo 
cześnie trzeba było ustalić pro­
gram szkolenia, wyszukać wykła 
dowców, zatroszczyć się o po­
mieszczenie dla słuchaczy kursu 
^anadio postanowienie, że tow 
Telus, dyrektor POM, Edward 
Sawicki, starszy mechanik, Wła­
dysław Szczupak, mechanik — 
zajmą się Szkoleniem przyszłych 
tra’-tnrzvztów. Wydział politycz­
ny POM pomyślał o wzbogacą-,

niu nauki wykładami o treści
ideologicznej. Do szkolenia uży­
wa się również filmów z dziedzi­
ny rolnictwa. Dr Eugeniusz Bia­
dała, lekarz, zapoznaje słucha­
czy z zaradami pierwszej po­
mocy sanitarnej. Kierownictwo 
kursu sprawuje tow. Głąb, tech­
nik normowania. Jak więc widzi 
my — do szkolenia traktorzystów 
stanął poważny kolektyw, gwa­
rantujący dobre ich przygotowa­
nie do pracy zawodowej.

Podwórze POM wypełnia war­
kot ciągników. Pod troskliwym 
okiem Władysława Szczupaka,
mechanika POM uczą się prowa­
dzić ciągnik słuchacze kursu — 
Edward Maryl i Władysław Pa­
chole« — spółdzielcy ze Starego
Pola i Kościeleczek. Gdy okaże 
się, że dobrze dają sobie radę ze 
„stalowym rumakiem", kolejno 
ujmują kierownicę Zdzisław Ant 
czak i Stanisław Niemas, syno­
wie spółdzielców z gromad Mą­
twy Małe i Koncewięze. I  tak da 
lej, aż ostatni z uczącei się szes 
nastki nie wyłączy warczącego 
motoru.

Słuchaczy kursu i ich nauczy­
cieli cieszy kaAJv krok naprzód 
w nauce, każda pokonana trud­
ność. A  zapału do pracy dodaje 
im świadomość ogromnej wagi 
podjętego przez nich zadania dla 
dalszego rozwoju i umocnienia ze 
-połowej gospod -' ’.

Inne POM w naszym woje­
wództwie — jak np. POM w No­
wym Stawie — postanówmy pójść 
w ślady tow<*> ys/.y z Piasków 
i zorganizować podobne kursy u 

slebi* W. KO*



S tr. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 62 (1981»

Kronika dnia
fcrOWOSCI W „DOMU KSIĄŻKI“
,w  księgarniach „Domu Książki“  w 

trojmieście ukazało się kilka nowości 
wydawniczych. Na półkach księgarni 
znalazły się m. in,: pierwszy tom kil 
kutomowej antologii dramatu rosyj­
skiego pt. „Od Fonwizina do Tołsto- j 
.ia“ , „Dzieła Polskie“  Jana Kochanów- j 
skiego. album graficzny „Portret Fry 
deryka Chopina“ , jednotomowe wy­
danie „Faraona“' Prusa oraz „Mate­
matyka dla milionów“ Hogbena.

KURSY I SEMINARIA 
U KOLEJARZY

Z dniem l bm. wszedł w życie no­
wy dekret Rady Państwa o przewo­
zie pasażerów i przęsyłek kolejami. 
Dla dokładnego zaznajomienia z jego 
treścią pracowników PKP oraz pra­
cowników transportowych różnych 
instytucji, DOKP w Gdańsku zorga­
nizowała w 9 ważniejszych ośrodkach 
okręgu specjalne kursy i seminaria, 
na których przeszkolono ogółem 700 
osób.

73 PUNKTY MA GL ARS KIE 
W GDAŃSKU

M ejskie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej w Gdańsku prowa 
dzi obecnie na terenie miasta 72 
punkty magli o napędzie elektrycz­
nym i ręcznym. Należy podkreślić" pla 
nowe rozmieszczenie tych punktów 
— we wszvstk:ch dzielnicach miasta.

NAJLEPSZA STOŁÓWKA 
STUDENCKA

Stołówka studencka Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku otrzymała miano najleoszej 
z akademickich stołówek na Wybrze­
żu. Reputację swoja stołówka ta za­
wdzięcza ofiarnej pracy kuchai’ki ob. 
Marii Dobrotliwej i kierownika ob. 
Zygmunta Bobowicza.

Czcząc pamięć Wielkiego Przyjaciela 
i Nauczyciela młodzieży

w s t ę p u j ą  do szeregóii/ ZMP

j TZeałry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

Koncert symfoniczny PFB, godzi­
na 19,30.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Świerszcz za kominem“ , godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Teatr cudów*“ , godz. 19

! T\ina
G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszcza — „Światła 

w Koordi". godz 16. 13, 20.
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Cud 

w Mediolanie“ , godz. 16, 18, 20.
„Marynarz“  w Nowym Porcie — 

„Dziele kompozytora", godz. 18, 
20

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Bajka o 
śpiącej królewnie“ , godz. 17 i 19.

„Delfin“  w Oliwie — „Nie ma poko­
ju pod oliwkami“ , godz. 16. 18, 20.

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Dom na pustkowiu“ , 

godz. 18.30, 17.30, 19.30.
„Goplana“  — „Żywy trup“ , godz. 16 

i 19.30.
„Warszawa“  — „Chłopcy z nad Kra- 

nisehsee“ . godz 16, 18. 20
„Fala“  na Grabówku — „Taras Szew- 

czenko“ , godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „U progu 

życia“ , godz. 17 i 19.
„Neptun“  w Orłowie — „Wilhelm 

Tell“ , godz. 17, 18.30 . 20.
S O P O T
„Bałtvk“  — „Dolina śmierci“ , sodz 

15 30. fł.,30, 19 30
„Po'onia“  — ..Drogo nadziei" i „Do* 

kumenty zdrady“ , godz. 15, 18, 20 
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie danych Okręgowego Zarządu
Kin w Gdańsku, tel. 312-32.

„Zwracam się z gorącą prośbą 
do zarządu koła ZMP przy III 
Ogólnokształcącej Szkole TPD 
we Wrzeszczu - Gdańsku — pi­
sze Mirosława Szczepkowska, u- 
czennica klasy Xb tej szkoły, cór 
ka robotnika. — Chcę należeć do 
szeregów przodującej młodzieży, 
chcę iść śladami naszych młodych 
przyjaciół z kraju Wielkiego 
Stalina — komsomolców

„Coraz lepszą nauką chcę 
uczcić pamięć Józefa Stalina. 
Dlatego proszę o przyjęcie mnie 
w szeregi ZMP — oświadcza przy 
składaniu prośby o przyjęcie do 
organizacji młodzieżowej Cezary 
Wieczorek, uczeń klasy Xb. — 
Zawsze będę pamiętał o naukach 
Wielkiego Nauczyciela i kierował 
sie Jego wskazaniami“.

Barbara Piasecka, Bogumiła 
Szymaniuk z klasy IXa, Janusz 
Wydra z V III a i wielu innych, 
wstępując w szeregi ZMP mówi
0 swoim wielkim przywiązaniu 
do ludowej Ojczyzny, o podziwie
1 miłości do bohaterskiej młodzie 
ży radzieckiej, przyrzekając kie­
rować się za-wsze wskazaniami 
"Wielkiego Stalina.

* * *
W Liceum Budowy Okrętów7 j 

im Szulca na uroczystej masów­
ce, poświęconej pamięci Józefa! 
Stalina, zgłosiło się do ZMP 30 

! przodujących uczniów.
| — Wolność naszej ojczyzny, wy |
\ zwolenie ludzi pracy od wyży 
! sku i
iące przed młodzieżą uzyskaliś 
my dzięki Związkowi Radzieckie 
mu, genialnemu Stalinowi — pi­
sze Janina Szulc, córka robotni­
ka portowego, uczennica kl. I I I  z 
Wydziału Budowy Okrętów. — 
Zobowiązuję się uczyć się coraz 
lepiej, aby stać się godną miana 
członkini ZMP — awangardy na 
szej młodzieży.

Uczniowie kl. Ile Wydziału E- 
iektryfikacji Budowy Zdzisław 
Opaliński i Jan Krzyżanowski,
składając deklaracje o przyjęcie 
na członków ZMP, podjęli rów 
ńocześnie zobowiązanie zawsze 
przodować w nauce i pracy 

* * *
Do kół ZMP przy wszystkich 

placówkach PSS codziennie wpły 
wają dziesiątki zgłoszeń o przy­
jęcie do szeregów organizacji mło 
dzicżowej. Szczególnie wiele zgło 
szeń wpłynęło do kół ZMP przy 
piekarniach nr 1 i 4 w- Sopocie, 
gdzie oddawna pracują brygady 
młodzieżowe ZMP. Ich przykłał-

Niedzieiny koncert 
symfoniczny PFB

Orkiestra symfoniczna Państwo 
wej Filharmonii Bałtyckiej urzą 
dza w- niedzielę, 15 bm. o godz. 
10.30, w Teatrze Wielkim w Gdań 
sku ponadplanowy koncert.

Koncertem dyryguje dr ZYG­
MUNT LATOSZEWSKI, jako so 
lista wystąpi HENRYK SZTOMP 
KA (fortepian).

na i ofiarna praca przyczyniła 
się do podniesienia jakości pro­
dukcji, wydajności pracy, do 
przekraczania norm Pozostała 
młodzież w tych placówkach pra 
gnie iść śladami przodujących 
kolegów.

Również wiele młodzieży z bry 
gad SP zgłosiło się do szeregów 
ZMP. Zgłaszają się dziewczęta z 
zaciągów do brygad rolniczych i 
chłopcy z brygad przemysłowych.

Rosną szeregi ZMP w szkołach, 
instytucjach i zakładach pracy. 
Z dnia na dzień zwiększa się mło 
da gwardia, która -wiernie będzie 
kroczyć pod kierownictwem par­
tii na drodze do socjalizmu, któ­
ra czcić będzie pamięć Wielkiego 
Przyjaciela i Nauczyciela młodzie 
ży Józefa Stalina ofiarną pracą, 
dobrymi wynikami w nauce, (d)

N A S I  IC-Z ̂ -T i Ei L1 RI 11 C A

Kiedy otrzymam należną zapłatę?
Pismem nr 3219/52 otrzyma-! 

łem od dyrektora zespołu PGR 
w Lisewie, pow. Malbork, zle­
cenie na wykonanie dokumen­
tacji technicznej budowy bocz­
nicy wąskotorowej. W dniu 20.) 
X. ub. r. zawarłem umowę na i 
powyższą pracę, z terminem] 
wykonania do dnia 25. XI. ub.; 
r. Zgodnie z umowa gotową doi 
kumentację, wraz z rachun-; 
kiem złożyłem w dniu 26. XI 
ub. r. w zespole Lisewo.

Według zawartej umowy za­
płacenie rachunku miało nas tą 
pić w ciągu 14 dni od daty je­
go złożenia. Tymczasem upły­
nęły już przeszło trzy miesiące, 
a należności za wykonaną pra­
cę pomimo osobistych i pisem­
nych interwencji, nie otrzyma­
łem.

Kiedy
wana?

zostanie ona ureguło-

KAROL MARZEWSKI

14 rodzin bez światła i w o ły
Przy ul. Lenartowicza w 

Gdańsku wybudowano dla pra 
eowników Zakładów Napraw 
ezych Taboru Kolejowego dwa 
bloki mieszkalne. Terminów o- 
statecznego wykończenia tych

l\la b u r t  m g» wic Iw t r ń  r m i a s t a

Rosną nowe b o k i w o s e d lu  dla stocznow ców
p r z y  ul. K a rtu sk ie j ,

Jednym z większych obiektów 
mieszkaniowych w Gdańsku bę­
dzie osiedle dla stoczniowców 
przy ul. Kartuskiej. Z począt-

Spekulant, waluciarz i kułak w jednej osobie
o trzy m a ł za s łu żo n ą  karę

___ __ ^__ vv _ Sad Wojewódzki w Gdańsku skazał
i szerokie* T w ^ n e k t v * w v ! ostatni<> mieszkańca Kościerzyny Bo- 

Klet mona Rominskiego na jeden rok i G
«  i u-' miesięcy więzienia za ukrywanie do­

larów i złota. Równocześnie Delega­
tura Komisji Specjalnej w Gdańsku 
zasądziła RomińskJego na 24 miesięcy 
obozu pracy i zapłacenie 145 tys. zł. 
grzywny za machinacje spekulanckie 
i wyzysk zatrudnionych robotników.

Romiński jest użytkownikiem duże 
go gospodarstwa rolnego i ogrodnic­
twa. Ukrywał on posiadany rzeczywi­
ście obszar ziemi, poda ja c. że uprawia 
tylko 1,5 ha. W rzeczywistości nato­
miast, pod płaszczykiem „dzierżawy“

Radio na dzień 13 bm.
5,05 — Wiad. porań 7,55 — Wiad ! — pow. W. Kietlińskiei, 20,58 — Komu 

porań. 8,00 — Serwis CZRM dla ryba-1 ńłksi p iw m  dla •■>'* «5» ■
fców — lok. 12,04 — Dziennik poludnio | pogody. 21,00 — Dziennik wieczorny.
wy. 13,00 — Koncert ork. łódzkiej 
13,15 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok 14,10 — Dla k! £1 słuch 
"Z. Przyrowskiego „Przygody papiero­
wej torebki“ , 14.30 — Dla kl. V—VII 
and. słowno - muzyczna 15.09 — Ko­
munikat o stanie wód 15,10 — Pow 
P Nella „Droga naprzód“  t3.30 —
Dla dzieci pow M Nosowa „Witfa 
Malejew w szkole i w domu" 16.00 -  
Wszech. Rad 17,00 — Wiad popółud 
17,05 —  Rad klub racjonalizatorów 
18,30 Pog przyrodnicza dr J. Ża­
bińskiego 18,40 — Aud masowa. 19,20 
— Poradnik językowy. 19,30 — Mu­
zyka i aktualności 20.00 — „Blokada"

21,26 — Wiad. sportowe, 22,20 — „Rocz 
niki pielgrzymstwa“ — Fr. Liszta. 23,00
— Rosyjska muzyka kameralna“, 23.50 i
— Ostatnie wiad 0.05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok

Program lokalny; 6.13 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków, 6.17 — ..Przy 
pominamy rolnikom“ 16 20 — Muzyka 
symfon., 17 20 — Muzyka kaszubska. 
17.35 — Audycją literacką w opr. J 
Krausowej. 18 00 -  kwadrans Chopi­
nowski — gra Krystyna Jastrzębska — 
fortepian.

Polskie Radio zastrzega sobie ew 
zmianę programu.

użytkował przeszło 15 ha, uchylając 
się od płacenia należnych skarbowi 
państwa podatków.

Gromadził on duże zapasy tzw. 
„chodliwych artykułów“ . Podczas re­
wizji wykryto u niego m in. prze­
szło 400 kg cukru, ponad 50 kg my­
dła, 200 paczek proszku do prania, 
duże ilości czekolady i innych arty­
kułów.

Zatrudniając siły najemne, prze­
ciętnie 15 robotników. Romiński upór 
czywie uchylał się od ciążącego na 
nim ustawowego obowiązku udziela­
nia urlopu wypoczynkowego robotni­
kom: Stanisławowi Myśliwcowi, Fr. 
Pałaszowi. Rekowskiej, Grzybowi, 
Rozalii Miszek i innym. Poza tym 
obniżał wartość ich ubezpieczenia w 
Zakładzie Ubezpieczeń, podając niż­
sze uposażenia niż faktycznie im wy­
płacał.

Spekulanta, waluciarza i kułaka w 
jednej osobie spotkała zasłużona kara.

kiem br. rozpoczęto w tym o- 
siedlu budowę wielkiego bloku 
IV/2, którego kubatura wynosić 
będzie 38 tysięcy m-U W chwili 
obecnej murarze układają mury 
ptrieru bloku - olbrzyma. Pra­
cują tu brygady murarskie To­
karskiego i Roszkowskiego, w y­
konujące przeciętnie ponad 200 
proc. normy oraz brygada beto-j 
niarska Antoniego Stali, która j 
zdobyła w II I  kwartale ub. roku | 
I miejsce w kraju.

Na bloku IV/1, o kubaturze 
13.500 m8, brygada murarska Ga 
gisa buduje już mury IV  piętra 
W sąsiednim budynku nr 325 bry 
gada betoniarska Kolki prowa­
dzi roboty wykończeniowe. Trzy­
piętrowy gmach, o kubaturze 
12.000 ms, zostanie oddany do u- 
żytku jeszcze w kwietniu br.

Metoda zespołowej pracy, jak 
również szerokie stosowanie po­
mysłów racjonalizatorskich, poz­
wolą oddać stoczniowcom gotowe 
obiekty na wiele dni przed za­
planowanym terminem. (b)

budynków było wiele, ale ża­
den z nich nie został do tej 
pory dotrzymany. Tymczasem 
w jednym z domów mieszka 14 
rodzin robotniczych, pozbawio­
nych światła i wody.

Czas najwyższy, aby miesz­
kańcami wspomnianego budyń 
ku zainteresowały się kierow­
nictwo oraz rada zakładowa ’ i  
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego na Zawiślu. Ko­
nieczne jest orzyśnieżenie za­
kończenia robót w nowowybu- 
dowanych blokach.

B. GRABOWSKI

‘ T tM K CJi
St. Wojciechowski — Jak informu­

je Prezydium MRN w Malborku, ob. 
Klimkiewicz otrzymał należny mu 
premię. Ob Chudziński natomiast zo­
stał ukarany przez CRS w Gdańsku 
nagana za przewlekłe załatwianie 
sprawy.

Mieczysław Wysocki — Niesumien­
na konduktorka została ukarana dys­
cyplinarnie.

Antoni Leszman — Okręgowy Za­
rząd PGR w Gdańsku w związku z 
nasza interwencja komunikuje, że 
PGR Lisewo otrzymało polecenie wy 
płacenia córce obywatela należnego 
zasiłku chorobowego.

Kazimierz Bochenek — Dyrekcja 
Stoczni Gdańsk^el zawiadamia, że na 
leżność została Wam przesłana prze­
kazem pocztowym w dn 22 I. 1953 r.

Jan Latawiec, Feliks Kamiński. — 
prosimy o podanie dokładnego adresu.

Reprezentantów  na m istrzostw a Polski wyłonią fin ały bokserskie w Elblągu
Jutro tj. w sobotę 14 bm. odbędzie się w hali Kolejarza w El­

blągu dalszy ciąg turnieju bokserskiego o mistrzostwo okręgu 
gdańskiego. Jak wiadomo turniej ten został przerwany w nb. ty­
godniu na skutek żałoby po śmierci Józefa Stalina.

Tegoroczne mistrzostwa posia-W sobotę rozegrane zostaną pół 
finały w których wezmą udział 
mistrz olimpijski Zygmunt Chi- 
chła, wWrnistr" ilimoiiski A>k- 
sy Antkiewicz, Stefaniuk, Justka, 
Sadowski, oraz znani zawodnicy 
W»<T»in<3k. Milewski, Glonka 
Pek, Bańkowski j inni Duży suk 
ces odniósł Elbląg, którego 6 pie 
ściarzy znalazło sie wśród czołów 
ki bokserskiej naszego okręgu.

Bokserzy NRD
zgłoszeni do m.strzostw Eurony

Do komitelu organizacyjnego mis 
trzos:w Europy w boksie w Warsza 
wie nadeszło zgłoszenie Niemieckie: 
Republiki Demokratycznej. Bokserzt 
NRD obsadza turnie! nełna dziesiątką 

Jest to piąte z kolei zgłoszenie po 
Włochach, Austrii. Anglii i Szkocji.

dają szczególne znaczenie, bo­
wiem stanowią one jeden z eta­
pów przygotowań do mistrzostw 
Europy. Okręg gdański zaliczany 
do czołowych ośrodków pięściar- 
stwa polskiego, ma ambicję, by 
jak najwięcej zawodników dostą­
piło zaszczytu reprezentowania 
barw narodowych. Należy jed­
nak przebyć przeszkodę w posta­
ci rywali na ringu w Elblągu.

W niedzielę 15 bm. o godz. 17,30 
również w hali Kolejarza w El­
blągu, przeprowadzone zostaną 
finały. Dziesiątka mistrzów wyje- 
dzie na indywidualne mistrzo­
stwa Polski w Poznaniu (23 — 29 
bm.).

Poniżej podajemy układ wal-

czącycb par w półfinałach mi­
strzostw Wybrzeża.

MUSZA: Kaszuba — Ciesielski, 
Justka — Siemak.

KOGUCIA: Stefaniuk — Roki­
ta, Kinowski — Cyrzon.

PIÓRKOWA. Budziński — Boe- 
ther, Wiącek — Stawikowski.

LEKKA: Antkiewicz — Kan- 
kowski. Lis — Milewski.

LEKKOPÓŁŚREDNIA: Pek — 
Zawadziński, Sadowski — Hajn- 
rich.

POŁŚREDNIA: Chychla — Sui- 
życki, Haske — Vogler.

LEKKOSREDNIA: Bańkowski 
— Borejsza, Bochentyn — Za- 
walski.

ŚREDNIA: Kucharski — Dubi- 
kowski, Siluk — Ptaszyński.

PÓŁCIĘŻKA: Glonka — Oskier 
ko, Michalak — Sobisz.

CIĘŻKA: Węgrzyniak — Gołę­
biowski, Gros — Dampc.

S K U P  B U T E L E K
po wódkach monopolowych, gatunko­
wych, occle, denaturacie, oleju —

p r o w a d z i
PUNKT SKUPU M.H.D.
Wrzeszcz, Barlickiego 7.

U W A G A :  butelek po winie nie kupujemy.
418-K

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
ZGUBIONO Kartę meldun- ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Gałagus |ęOWa wydana przez Prez. 
2>'e*rrpjnt 405-PG . , ......... .....  .. ..................... GRN Dobra na nazwisko
ZGUBIONO przepustkę sta- witaszczyk Henryk. 17I6-G 
łą Stoczni Gdańskie} na 
nazwisko Kniga Jerzy. ■ ' 1

1720-G________ —------------------- ZGUBIONO kartę meldun-
ZG UF IŁEM przepustkę wej kowa oraz odcinek zam. na
Bronteiaw U s i ln i  ' nazwisko Szulc Lucyna, El-

367-P Mqj». 3 Mała 40-2 365-P

Pracownicy poszukiwani
Wykwalifikowanego ogrodnika, woźnego i gońca
zatrudni od zaraz Państwowa Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Gdańsku. Zgłoszenia w Dziale 
Personalnym w godz. od 8— 15, Wrzeszcz, ul. So­
bieskiego 18. 392-K
Kierownika hoteli fabrycznych z kilkuletnią 
praktyką zatrudnią natychmiast Zakłady Me­
chaniczne im. gen. K. Świerczewskiego w Elblą­
gu, ul. Stoczniowa 2- Warunki wg układu zbioro­
wego dla pracowników hotelarskich (mieszkanie 
zapewnione).  27\~K

ZGUBIONO kartą meldun- ZGUBIŁA]^kwit komisowy 
kowa, zaświadczenie pierw- na piaszcż nr 2522 wydany 
szel relestracji wojskowej. MHD Elbląg na nazwisko 
legitymacje ZMP, przepust- Krysztofiak Janina. 387-P 
kę stała Stoczni Gdańskiej, ti ”  ~
oraz przepustkę Domu Sto- ZGUBIONO przepustką sto­
czniowca Nr 2 na nazwisko ła S oczni Gdańskiej na na- 
Stobba Leon. Gdańsk. Kar- zwisko Bogusz Klemens
tuska 73̂ _____________1750-G   17̂ 2-G
ZGUBIONO kartę meidun- ZGUBIONO przepustkę 
kowa na nazwisko Nelke tymczasowa Stoczni Gdań- 
Jan. Wrzeszcz, ul. Kossa- sklej na nazwisko Mikoda 
ka 3/6 393-P Jan 1493-G

- m a  E R ï N B U k i ; 195

ifiie w ią ta  F n lM
--------------TtOM n»8»ina PWSIfK KtONOmun---------- —

— Wielu zginęło. Z niektórymi widuję się 
często. W naszym oddziale był agronom Czeli- 
szczew, nazwano go, nie wiadomo czemu, „Mi­
sza okrutny“ , chociaż to najlepszy z ludzi. Przy­
jeżdżał niedawno do Mińska i opowiadał, że 
Pracuje w rejonie, wiele tam się dzieje cieka­
wego, hoduje się nowe gatunki zbóż. Była Lija 
Kagan, pochodzi z Mińska, w zeszłym roku u- 
kończyła instytut pedagogiczny i ie"f nauczv-( 
cielką. Z Iwanem Szelegr widuję się prawie co 
dzień, on też buduje domy. To mój przyjaciel.
Wspaniały człowiek, jeśli pan chce. to go panu 
Drzedstawię. Wynalazł nowa metod dawniej 
pracowano dwójkami, albo trójkami, on zaś za­
proponował, żeby przejść na piątki. W ciągu

g 2 f j SOdZiny POtrafią Uł0ŻyĆ dWa tysiące ce" temtoi T s rk o m u n is ta T n ie
Sablon zniecierpliwił się:
— Ja pana nie pytam o cegły. Czy pan z 

nim dyskutuje na tematy polityczne?
— Nie. Walczyliśmy przecież razem i razem 

pracujemy...
— Pan chce powiedzieć, że się pan w ogóle 

nie zajmuje polityką?
— Dlaczego? Odbudowa Mińska — to także 

polityka, nawet wielka polityka.

— Pan jest rzeczywiście przekonany o wyż­
szości . waszego ustroju?

— Oczywiście.
— I pan by chciał żeby taki ustrój był wszę­

dzie?
_ Tak.
— Więc jednak Amerykanie mają słuszność

chcecie zmusić cały świat, żeby żył tak, jak wy 
żyjecie. .

— Nie, sądzimy jedynie, że inni pójdą za na­
szym przykładem. Jeżeli nawet chcemy byc 
gwiazda przewodnia innych narodów, to wcale 
nie znaczy, że chcemy je podbić. Kto grozi, że 
rzuci bombę atomową?

— Dlaczego mówicie tylko o bombie atomo­
wej? Jesteście w joosiadaniu na.isilnieiszej armii 
na świecie. w eiasu dwóch tygodni możecie za­
jąć Paryż. My, Francuzi, uważamy, że bomba 
atomowa jest gwarancja naszej niepodległości

Wasia zapomniał o tym, że zamierzał jak 
najszybciej pozbyć się nieproszonego gościa.

— Pan sam dopiero co powiedział, że zerwał 
pan z towarzyszem z Ruchu Oporu dlatego, że

wierzy w dobro- 
czvnne właściwości bomby atomowej. A wiec 
istnieją rozmaici Francuzi. „Humanité" pewnie 
ma także swoich korespondentów. Pan zaś. je­
żeli się nie mylę. pracuje dla agencji amery­
kańskiej. Kiedy byłem w partyzanckim oddzia­
le, zetknąłem się z Francuzami, którzy należeh 
do „legionu" Doriot. Mundury nosili niemieckie 
z francuskimi odznakami na rękawach. Obdzie­
rali chłopów... Oni także uważali siebie za praw 
dziwych Francuzów. Pan opowiadał, że na polu

— Nie wiem. czy nie powinienem panu zaz- dniu Francji był pan prześladowany nie tylko
drościć Możliwe, że stoimy niżej ilbo wvżej od przez Niemców, lecz także przez zwolenników 
was, w każdym razie inaczej podchodzimy do .Peiaina. Teraz zapewne Pćfain jest panu bl!ż- 
tych spraw. Mam kolegę, z którym byłem ra-. szy od Thoreza Kiedy kłócimy sie z iednvnv 
zem w Ruchu Oporu. Jest komunistą. Razem godzimy się z drugimi, prawda? W moim od. 
wydawaliśmy nielegalna gazetę. Pokłóciliśmy dziale partyzanckim był ieden FranL-i.„. narvża- 
się niedawno. Ja kocham Francję, a on nie nin. nazywał sie Carnei Prz -̂d wojna pracowni 
iest, według mnie, Francuzem, myśli tylko o w fabryce: „Gnóme et Rhone“ Niemcy go wzięli 
iednym, jak iść z wami w nogę. na roboty, ale uciekł. Nie będę zdziwiony, ie-

— A więc jeśli ktoś idzie z nami w nogę, to żeli w waszej Francji ogłoszą, że to zdrajca-
nie jest Francuzem? przecież O rnet nie po to walczył z faszystami.

Sablon nie miał ochoty dyskutować, lecz na- żeby zostać wiernym poddanym rrumana...^ 
gle przypomniał sobie, po co przyjechał do Ro- Sablon zamknal oczy: powieki miał ciężkie 
sji. Marzył dawniei o tym, żeby szczerze poroz- liliowe. Nie słuchał już słów Rosjanina Nie wia- 
mawiać z jakimś Rosian?n®m. zrozumieć, co się domo czemu przypomniał sobie długa blada 
kryje poza „żelazną kurtyną“ . Doktór — to twarz Nivelle‘a, jego przymilny głos. szczupła 
Przedstaw/iciel starego pokolenia, a ten architekt rękę z sygnetem: poczuł sie żle. Nagle wyciag- 
wyrósl już w czasach radzieckich; rzv tym zna nał nortfąl i wyjął z niego fotografię dziewczyn- 
;ezyk franouski, można z nim pomówić bez tłu- ki z rakieta tenisowa w reku. 
macza. I Sablon zaczai się sprzecza* tylko po — To moja córka Ma czternaście lat.. Nai- 
to, żeby zmusić Rosjanina do rozmowy nie o straszn’>isze jesł to. że nie wiem co sie z nia
•ozplanowaniu Mińska, lecz o rzeczy najważniej­

szej — o zamierzeniach wojennych.
- - Jestem w Rosi! już dość długo, wiele zdą­

żyłem zauważyć. Jesteście pyszałko^r^ci, na 
wszystko macie tę sama odpowiedź: „To odkrył 
Rosjanin, to wynalazł Rosjanin...“  Pan test ar­
chitektem i nie wiem, co mi pan odnowie, jeśli

kto wybudował wieżę Eiffel — Eiffel 
'zy Iwanow?

Wasia roześmiał się:
— Eiffel. To jest tak samo pewne, jak fakt, 

że pierwsze państwo socjalistyczne stworzyli 
Posianie.

stanie. Można sie kłócić, jeżeli się ma ochotę na 
kłótnie, ale wojować nie trzeba... Cz  ̂ pan jest 
żonaty?

— Żonaty. Mam svnka. skończył siedem lat 
Ale ja. proszę pana. wiem. co z nim będzie: bę­
dzie żyl na radzieckiei ziemi.

Sablon gniewnie cisnął niedjpałek:
— Wy, Rosjanie, w ogóle jesteście wszech­

wiedzący... Pańska rodzina, oczywiście, przeby­
wa tu razem z panem?

— Nie, Moja żona jest agronomem, obecnie
w <?nrofrnx7skiiii nad

leśnych pasów ochronnych. (o  c n.)
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